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MAKS STOLAROW 
przyjechał o 4 dni wcześniej do War- 
saaw ys wykazal dobra iatruy i został 
hiszony już przez Prisi do gry”poe 
jedyńczej przes Norwegii. 


Narodowy Bieg naprzełaj nie 
spełnił znowu pokładanych w 
nim nadziei. Start był copraw- 
da masowy (370 zawodników), 
ale owa masa była zupełnie nie- 
przygotowana do trudności i dłu 
gości trasy. Albo Bieg Narodo- 
- Crossu 
popularnego, wówczas dystans 
jego nie powinien przekraczać 4 
klm., albo też organizatorzy win 
ni iść na jakość, nie na ilość, by 
uniknąć przykrego widoku, jak 
sznur biegaczy rozciągnięty na 
przestrzeni paru kilometrów. 
Zawiodły również zgłoszenia. 


Kusociński z 
2-gi Petkiewicz, 3-ci Puchalski. 370 zawodników w Narodowym Biegu naprzełai 
Polska -Czechy w szermierce 1:1. Ponoi- E 2:1. Lechia miegs 2:1. Cracovia- -- Garbarnia" kl — 


ŚRODA, DNIA 6 MAJA 1931 ROKU 


START 370-ciu ZAWODNIKÓW 


Na starcie nie było Poznania, 
Śląska, Krakowa, nielicznie sta- 
wiła się Łódź i sporadyczni za- 
wodnicy z prowincji (którzy 
zresztą odegrali nadspodziewa- 
nie poważną rolę). 


wiele do życzenia. Teren był 
ciężki, nierówny, nabrzmiały! 
wodą; monotonię równego, Sze- 
rokiego pola przerywały Za | 
ledwie dwa trzy rowy. Zagra-) 
nicą biegi naprzcłaj odbywają 
się zawsze w pięknych okoli- 
cach, wśród wzgórz i lasów. 
Stawia to więcej wymagań u- 
czestnikom a jednocześnie ułat- 
wia im bieg, gdyż unikają! 
oni zmęczenia psychicznego. 
Cross narodowy był właściwie 


biegiem na ogromnej, złej bieżni) | 


o obwodzie 4 klm. a nie biegiem 
naprzełai. 
Zwycieżył 


Kusociński. nasz 


LECHJA (LWÓW) 


odniosła drugi swój” sukces: w ‘stolicy, s PARE ai skt lini jak zac: ; 


aowi pare 


* 


PETKIEWICZ (WARSZAW) I PUCHALSKI (LEGIA) 
najgęroźnieńszwich rywali Kusocińskiego w Narodowym Biegu naprzełaj i zajęń Zeie i i .3-cie. mieśsce, . 


o 


niezrównany specjalista od cros | wany, po treningu na bieżni 
sów. 
wało się. wszystkiem, że dojdzie ko względami klubowemi. 
do oczekiwanego, sensacyjnego | też. Kusociński pokonał 
pojedynku z 
| Tymczasem okazało się, że Pet- | dobiczł nie niepokojony przez 
Trasa biegu pozostawiała O eR startował E Aua nikogo; nie starając się nawet 


"NARODOWEGO BIEGU NAPRZEŁAJ NA | LOTNISKU w WARSZAWIE. 


do 
powodowany li tyl- 
To 
swego 
Petkiewiczem. | rywala, już na 3 klm i do mety 


w  drugiem OKAZÓW U 
swym rywalom. 

Jedna z zagadek polskiej lek- 
kiej atletyki została w każdym 
razie w niedzielę rozwiązana. 
Kusociński bezapelacyjnie prze- 
wyższa Petkiewicza na. tra- 
AREA dok a „naa „, |Sach biegów naprzełaj. Co bę- 

: a „dzie na bieżni tego nam cross 
narodowy: nie mógł powiedzieć. 
'Petkiewicz, jak już- pisaliśmy, 
- |nie był przygotowany do crossu 
"|i'w ostatniej chwili uległ namo- 
.|wom kierownictwa klubu. Nie- 
równa, wyboista trasa, nie odpo 
|wiadała specjalnie jego stylowi. 
| Trudno jest bowiem-po:polu mo 
kotowskiem biegać na piętach i 
"|nie potykać się na nierówno- 
''|ściach. To też zmęczony wal- 
“fka z Kusocińskim, skapitulował 
bez oporu i, przeż chwilę zdawa 
ło się, że przegra i z Puchalskim. 


Przez trzy kilometry zda | 1,500 mtr., 


JANUSZ -KUSOCIŃSKI 
wygrał po raz drugi Narodowy Bieg Naprzełaj i pokonał pewnie o 150 mtr. 
swego rywala — Petkiewi icza. 


Na zdięciu» 


było największą sensacja niedzieli ligowej.. 


t 


„uciec! 


Ambicią noskromił on jednak mo |. 
AS | EET i : 


ZWYCIEST wo. LECHI NAD LEGJĄ. < 
Od SR] Pajak.. e t Szailer.. Przeździecki,. Oradz 


WALKA O PIŁKE 
między Przeżdzieckim. (Legja) i Ora- 
zem (Lecha) na sensacyjnym meczu 
w. stolicy, zakończonym zwycjastwet— dl 
bwowian 2:1. k 


ment zniechęcenia i choć 
czerpany, przyszedł drugi 
mety. 

Na dalszych miejscach znale- 
źli się niespodziewanie zawodni 
cy z prowincji. O ile : czwarte 
miejsce Strzałkowskiego nie 
jest niespodzianką, . białostocza- 
nin wykazał już parę razy, świet 
ną formę, o tyle miejsca szóste 
do ósmego: Dawidowicza, Więc 
kowskiego i 'Mościbrodzkiego 
przed elitą zawodników war- 
szawskich: Nowackim. Żakiem, 
Weymanem i t. d. są rewelacją. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 


wy- 
` do 


R di. Waść 


+ 


"ulg został już 
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Cracowia—Garbarnia 1:1 (1:0) 


Nowi gracze w barwach mistrza Ligi. Typowa walka o punkty. Nerwowość obu drużyn 


KRAKÓW, 3.5. (Tel. wł. „Przeglądu 
Sportowego"). 

Skład Oracovii: Otfinowski; Zastaw 
niak, Zachemski; Mysiak, Selinger, 
Seichter; Sperling, Suchoń, Chruściń- 
ski, Muszyński, Czarnik. 

Ganbarnia: Grzegorczyk; Bil, Śli- 
zowski; Augustyn, Wiłczkiewicz, Na- 
raba; Bator, Pazurek, Smoczek, 
Joksz, Riesner. 

Cracovia odczuwając ostatnio w 
swym ataku brak sił odpowiednich po- 
„zwoliła sobie na eksperyment, który 
można uważać narazie za udały. Zmia- 
ra trójki środkowej oraz Środka po- 
mocy wyszła biało-czerwonym na do- | 
bre. Jak to będzie na dalszą metę, 
okaże przyszłość. Dziś, gdy gracze po| 
raz pierwszy znaleźli się obok siebie, 
zgranie mie mogło zadawolić. Odbijało 
się to zarówno w kombinacji jak i w 
płynności akcji. Niemniej należy 
stwierdzić, że w stosunku do ostatnich 
zawodów z Logją 

widać u Cracovił dużą poprawę. 

Gra była zbyt nerwowa, aby można 
ją określić jako piękną. Typowa wal- 
ka o punkty! Jeżeli dodamy, że tak 
jodma jak i druga strona chciały ko- 
niecznie uzyskać zwycięstwo i gracze 
na to głównie się nastawiali, będzie 
jasne, że widzowie z przebiczu jej nie | 
wynieśli szczególnego zadowolenia. | 

Garbarnia spodziewała się, że wresz | 
cie potrafi zdobyć na swoim lokalnym 
rywalu dwa ceme punkty, nie dołoży- 
ła jednak takich starań, ażeby zwy-| 
cięstwo jej się należało, Drużyna prze- 
chodzi obecnie zmianę systemu gry. 

Nowy trener Iszda, 
następca Sedlaczka, przyzwyczaja za- 
wodników do imej metody. Jako ca- 
tość byli jednak lepsi od biało-czerwo- 
nvch — którzy znów mieli więcej z 
Sry. 

Z drużyny Garbarni najlepszy Sli- 
zowski Wilczkiewicz oraz Pazurek, 
który jednak nadużywa swojej wagi. 

Cracovia grała ambitnie i ofiarnie. 
Starała się udowodnić, że tytuł mi- 
strza mie przypadł ġej niesłusznie. 
Brak zgrania ataku wyrównywały So- 
lowe akaje i 

ustawiczny ciąg naprzód. 
Ustabilizowamie przedniej linii pozwoli 
biało-czerwonym na zajęcie należnego 
imiejsca w tabeli. Tyly zupełnie dobre, 
szkoda tylko, że wykopy są stosunko- 
wo za słabe. Podania trafiały częściej 
do przeciwnika. 

Wybitnie słabych pumktów w druży- 


nie nie było. Najlepiej grali: Seichter, 
Sperling, Czamik, Mysiak oraz Za- 
chęmski. 

Zaczyma Gracovia. Piękny bieg „Mu- 
niat 'kończy się autem. Joksz podaną 


mu przez Smoczka piłkę na kilka kro- 
ków przed bramką ściąga ręką, nie 
mogąc jej chwycić głową. Kontratak 
Cracovii kończy się na obromie, po- 


zrek przerzuca piłkę Riesnerowi, ten 
zaś za późno wystantowawszy, musi 
ją stracić. Gra zmienna toczy się te- 
raz na środku pola. Zastawniak stale 


wi, który nie może znaleźć sposobno- 


Sędzia chcąc zapobiedz ewentualnym 


|ści do strzału. Joksz dostaje piłkę na, wypadkom zbyt ostrej gry przestrze- 


| nogę i wysoką świecą przenosi. Czar- 
| nik w identyczny sposób wykańcza 


czem Bator comtruje, obstawiony Pa-' asystuje przebijającemu się Pazurko- | swój bieg. 


Drugie zwycięstwo Lechji w stolicy 


Legja pokonana na własnem boisku 2:1 (1:1) przez benjaminka Ligi 


Benjaminek Ligi ma szczęście do | w tym pomyślnym dla niej okresie. | 
Warszawy. Wywieźć cztery cennej 
punkty z gier z drużynami tej mia-| 
ry co Polonia i Legia i to graiących | 


Do walki niedzielnej drużyny sta | w której przypadek częściej rządził | 


neły w zestawieniach: 
Lechja — Zborowski; Oracz, Pa- 


bezpłodną kopaniną, 


piłką niż głowa i noga. 
| Legia jak na takiego przeciwnika 


na własnych boiskach, to istotnie jak: Dmytrow, Wasiewicz. Mielnic zrała z jednej strony za mało do- 


rzecz niełatwa. 


Niełatwa tembar-|ki; Nowobogacki. Rusiccki, 


Aseń- 


dziej, że ieśliby można było przeli- |ko, Kruk, Urich. 


czyć walory obu drużyn warszaw- 
skich i Lechii na jakieś wartości ma 
tematyczne, okazałoby się, że ów 


stosunek wypada dla zespołu Peh 


skiego bardzo mizernie. Głównym 
atutem Lechji jest 
szybkość oparta o wielką 
wytrzymałość | 
i ambicię obserwowana tylko u dru! 
żyn ligowych świeżo upieczonych. 

Owa szybkość zastępuje i techni 
kę i taktykę: poprostu goni się za 
piłką, bliską czy daleką, możliwą 
czy niemożliwą do wzięcia. Gracze 
Lechii 

nie rezygnują nigdy z walki, 
a ten hokejowy system gry — bar- 
dzo dla przeciwnika nieprzyjemny, 
przynosi im rezultaty wrecz rewe- 
lacyjne. 

Przy tak bowiem bezustannej 
kontroli piłki przeciwnik poprosiu | 
niema możności dojść do strzału, a | 
jedynie remedjum na tego rodzaiu 
system kryje się albo w niezwykle 
precyzyjnej grze trójki środkowej, 
albo też w przebojach indywidual- 
nych a la Jan Loth, czy choćby Tu- 
palski. 

Co innego, że kiedy Legia opad- 
nie z niezwykle wysokiej formy fi- 
zycznej, w której znajduje się obec 
nie, sytuacja jej zdaniem naszem 

nie będzie ciekawa, 
a wszystko zależeć będzie od tego, 
ile punktów zdoła ona wywalczyć 


Tłoczyński, M. Stolarow i Hebda 


Skład reprezentacji tennisowej 
na mecz © puhar Davisa 


Pol- 


“Sklad reprezentacji tennisowej 
ski na meoz o puhar Davisa z Norwe- 
definitywnie ustalony. 
Pod wodzą inż. Meyerhoifa wyjeżdża- 
ią w sobotę dn. 9 b. m. z Warszawy: 
Tłloczyński, M. Stolarow i Hebda. Do 
Oslo przybędą oni w poniedziałek, w 
czwartek dn. 14 b. m. staną do walki 
na kortach „en tout cas“, stolicy Nor- 
wegrii. 

Zasadniczo do gry pojedynczej prze- 
widziani są Tłoczyński i M. Stolarow, 
do gry podwóinej Tłoczyński, Hebda. 
M. Stolarow zrobił miłą niespodziankę, 
przyspieszając swój przyjazd do War- 
szawy. Te brzy dni, wobec dziesięciu, 
które pozostały mu do treningu, są 
wprost bezcenne. Stolarow ma za sobą 
szereg godzin gry w szkole podchorą- 
żych: nie miał on tam naturalnie odpo- 
wiednich przeciwników. ale przyzwy- 
czaił rękę do rakiety. W Warszawie 
rozpoczął odrazu intensy'wną pracę, 
nie błyskotliwą, ale wydajną. Pracował 
konsek'wenitnie nad backhandem, for- 
handem, serwisem, długością piłek. 
Forma iego iest zadawalająca iuż te- 
raz, brak mu tylko regularności, zawo- 
dzi również placing. - 


Kombinacja gry podwójnej: Tłoczyń- 
ski, Hebda jest, zdaniem naszem słusz- 
na, acz ryzykowna. Wystawienie bna- 
ci Stolarow, których najwyższe możli- 
wości znamy już, gwarantowałby, 
zwłaszcza wob scbałeeondehę,slirdloat 
zwłaszcza wobec słabej formy obu gra 
czy, przegraną. Hebda, Tłoczyński na- 
tomiast mają możliwości ogromne i mo 
gą zagrać Świetnie. To też, to „va ban- 
uic” P, Z L. T. jest godne pochwały 


Flebda przyjedzie do Warszawy w 
czwartek i będzie zgrywał się z Tło- 
czyńskim w doublu. Pozatem na czwar 
tek. piątek i sobotę przewidziane są 
gry pokazowe między M. Stolarowem, 
Toczyńskan i Hebdą. Wyniki tych me 
czów o charakterze wybitnie treningo- 
wym, nie będą brane specialnie pod 
uwagę, choć posłużą za matenjał orjen- 
tacyiny. 


Być może, że gdy forma M. Stolaro- 
wa okaże się zawodna na grach 
treningowych w Warszawie, a po- 
lam w Norwegii, p. Meyerhoif po- 
czyni pewne zmiany w składzie. Dzię- 
ki temu. że drużyna polska ma trzech 
równorzędnych singlistów po raz pierw 


"KONKURS TENNISOW Y 
„Przeglądu Sportowego” 
ia 5 nagród firmy DUNLOP 


Mecz 
POLSKA — NORWEGJA 


WYŻCAN Nz 


z wynikiem 
K E o p E 
| Imię i Nazwisko... oe 


Szy ruszamy do boju ze składem nie 
skostniałym, w którym zmiany, zależ- 
nie od formy, są możliwe. 

W razie zwycięstwa nad Nonwegią 
(poglądy są dość optymistyczne), na- 
szym następnym przeciwnikiem będzie 
Danja. Spotkanie z nią rozegralibyśmy 
w drodze powrotnej z Norwegii, w 
dniach 22 — 24 maja w Kopenhadze, o 
ile, naturalnie, Duńczycy zgodzą się na 
naszą propozycię. 


Legia — Skwarczyński; Jesionka, 
Zajączkowski; Szaller, Cebulak, No 
wakowski, Rajdek, Przeździecki, 
Nawrot, Ciszewski, Wypiiewski. 

Historja meczu jest bardzo uboga. 


nudną 


|kładnie. a z  drugiei — bez woli 
zwycięstwa. Brak jej było tego du- 
icha bojowości, którym tak olśniła 
widownię tydzień temu Wisła w 
pierwszej połowie gry z Polonią. 
Już w pierwszych minutach go- 
ście mają okazję do zdobycia pun- 


|Poza paroma fragmentami był oniktu i ślicznie wystawiony Aseńko 


| znajduje się 


| Narodowy Bieg Naprzełaj 


Dokończenie sprawozdania ze str. 1-ej 


Po starcie biegu, opóźnionym 
o nół godziny na czoło wysunę- 
ła się dwójka Kusociński, Petkie 
wicz; tuż za nimi biegną Moty- 
ka (który biegu nie ukończył), Pu- 
chalski, Nowacki, Żak, Oczepko. 
Zawodnicy rozciągają się w dłu 
ki barwny sznur. Ciepło i słoń- 
ce dają się prędko we znaki słab 
szym. Po paru kilometrach — 
stawka jest zdziesiątkowana. 

Kusociński i cień jego Petkie- 
wicz, wysuwają się tymczasem 
zdecydowanie na czoło i biegną 
samotnie. Po dwu kilometrach 
Petkiewicz zaczyna tracić teren. 
Jeszcze kilometr i  Kusociński 
ma już przewagę 50 mtr., potem 
100 mtr. Do Petkiewicza zbliża 
się Puchalski. 

Pierwsze okrążenie (około 4 
klm.) mijają biegacze w następu 
jącym porządku: 1) Kusociński, 


+2) o 100 mtr. Petkiewicz. wyraź 


nie zmęczony i Puchalski; 4) o 
40 mtr. Adamczyk; potem w od- 
stępach parometrowych: Dawi- 
dowicz, Strzałkowski. Oczepko, 


Wyniki szczegółowe: 1) Kusociński 
(Warszaw.) 26:74,2, 2) 
(Wamsz.) 28:50,2, 3) Puchalski (Lezja) 
o 50 mtr. 4) Strzałkowski (42 p.p. Bia- 
łystok) o 100 mtr., 5) Adamczyk (O- 
rzeł) o 200 mtr. 6) Dawidowski (Strze- 
lec, Piotrków), 7) Więckowski (Sokół 
Grudziądz), 8) Mościbrodaki (77 p.p. 
Siedtce), 9) Nowacki (Warszawianka), 


T 


Poikiewicz | 


Włodarczyk, Nowacki. Żak, De- 
ka. Trzciński. 


Kusociński na ostatniem okrą- 
żeniu się nie spieszy i bardzo 
nieznacznie oddala się od biegna 
cej ramię w ramię dwójki Petkie 
wicz — Puchalski. Na 300 mtr. 
przed metą Petkiewicz zdobywa 
sie na zryw, ucieka swemu sate 
licie o 50 mtr. i bardzo wyczer- 
pany mija metę o 150 mtr. za zu- 
| pełnie świeżym Kusocińskim. 
i Jeszcze 100 mtr. i wbiega na me 
tę Strzałkowski, potem Adam- 
czyk (o 20 mtr.). Dawidowicz, 
Więckowski. Mościborski. 


Tłumy publiczności witają o- 
wacyjnie każdego biegacza. Po 
kilkunastu minutach taśmę prze- 
rwali ostatni maruderzy. 

Organizacja zapowiadała 
dobrze. 
mety w miejscu niewidocznem. 
zupełnie dla widzów, spowodo- 
wało przerwanie  szpaleru i 
Benec publiczności na boi- 
sko. 


się 


110) Jankowski (Orzeł), 11) Włodar- 
czyk (Polonia), 12) Żak (Polonia), 13) 
Weyman (Sokół, Warszawa). 14) Dłu- 
goborski (Polonia), 15) Deka (Geyer, 
Łódź), 16) Samoyłowicz (Lublin), 17) 
Duchewicz (Rypin), 18) Tryton (O- 
rztł), 19) Trzeciński (Orzeł). 20) Oczer 
ko (AZS, Warszawa). 


sam na sam ze Skwarczyńskim, 
ale trafia w bramkarza. 

Po przypadkowej sztandze Rajd- 
|ka w 8-ej min. Nawrot wystawia 
| Przeździeckicgo, który przytomnie 
przedłuża podanie i 

Legia prowadzi 1:0. 

O spodziewanej miażdżącej prze- 
wadze wojskowych mowy nawet 
niema: gra jest wyrównana z prze- 
wagą techniczną Legii. 

W 2ł-ej min. Aseńko wystawia- 
świetnie, stojącego o metr na spalo- 

i nem Rusieckiego, który 
fenomenalnym strzałem 0 sztangę, 
mimo świetnej robinzonady Skwar- 
czyńskiego wyrównuje. 

Po przerwie już trzecia 
przynosi decyzię: 

karny za rękę Jesionki 
zamienia Pająk w zwycięską bra- 
kę. 

Lwowianie cofają jednego napa- 
stnika do tyłu — potem nawet dwu 
i trzech. Gra toczy się między linią 
środkową, a karną przed bramką 
Lechii. Wojskowi są nadal anemicz 
ni i de facto nie potrafią stworzyć 
ani jednej naprawdę korzystnej sy- 
tuacji strzałowej, a te z których ist- 
niała możność wyrównania Nawrot 
i Rajdek przestrzeliwują. 

Jedyny ciekawy moment, kie:ly 
Nawrot przedrybłowuje obu obroń- 
ców i bramkarza i 

lokuje piłkę w siatce, 


sędzia słusznie uznaje za foul, gdyż 
| napastnik Legii przytrzymał wy- 
biegającego bramkarza rękami. 

| Do poziomu meczu dostosował 
|się sędzia p. Schneider z Krakowa, 
gwiżdżący bardzo wiele, ale też 
bardzo źle. 


minuta 


ga obu kapitanów. W 22-ej minucie 
przejeżdża pomocnika i obrońcę 1 sil- 
nym skośnyin strzałem 

strzela Czarnik bramkę 
dla swoich barw. 

Na Garbarni, która w tej części gry 
miała lekką przewagę widać lekkie 
zdeprymowanie. _ 

Bator mija piłkę Otiimowskiego, jc- 
dnak przytomny 

Zastawniak w ostatniej chwili 
zdąża jeszcze z pomocą i odsyła piłkę 
na środek. Cracovia otrząsa się ze 
zdenerwowania i gra spokojniej, mie- 
zawsze jednak celowo. 

Atak Garbarni usiłuje minąć obroń- 
ców bez skutku. Otfinowski broni lek- 
ki strzał Pazurka z kilku kroków. 
Górny strzał Joksza zmienia bram- 
karz gości na korner. Z zamieszania 
podbraiukowego nie może Cracovia 
skorzystać, Ślizowski i Grzegorczyk 
na to nie pozwalają. Bator prowadzi 
piłkę, lecz zamiast centrować, strzela 
sam do bramki i przenosi nad po- 
przeczką. Ostatnie 10 misiut należą do 
Garbarni, która poza dwoma cornera- 
mi nie może więcej niczego uzyskać. 
Pauza 1:0 dla Cracovii. 

Po panzie obie drużyny  napróżmo 
usiłują znaleźć swą normalna formę. 

Gra jest wyrównana 
i toczy się na środku względnie po le- 
wej stronie boiska, a piłka ustawicznie 
schodzi na aut. Cracovia, której ataki 
są rzadsze, stwarza częściej niebez- 
pieczne sytuacje pod bramką Giarbar- 
ni. 

Tymczasem w 15-ej minucie 

Pazurek chwyta wolejem 
piłkę bitą z wolnego przez Augustyna 
i pakuje piłkę w górny róg. 1:1. 

Teraz gra jest szybsza. Obie strony 
dążą do zwycięstwa. 

Otiinowski ma częściej 
do wykazamia swej klasy. Łapie po- 
prawnie i w ładnym stylu, mimo że 
trójka Środkowa CGarbarni stara się 
wydrzeć mu piłkę. Śród gospodarzy 
widać po pewnym czasie zmęczenie. 
Gra toczy się na ich połowie. 

Widzów przeszło 6,000. Sędziował 
energicznie i dobrze dr. Rosenfeld z 
Bielska. 


W Krakowie mistrzostwa klasy A: 
Podgórze — Legja 3:0 (2:0). Przewa- 
ga Podgórza. Sędzia Seidner. 


sposobność 


Pierwszy wyścig i pierwszy rekord 


Bieg drużynowy o puhar PUWF 
Zwycięstwo Michalaka, porażka Stefańskiego 


Drużynowe — a ściślej dwójkowe — 
zwycięstwo Legji było zgóry do prze- 
widzenia. Prawdziwą niespodzianką był 
natomiast Świetny czas zwycięzców, 
którzy przebyli 

100 klm. w 3:02:52 sek. 

Gdyby na szosie notowano rekordy 
— czas ten byłby właśnie najlepszym 
ı polskim wyczynem. 
| Żasługa pobicia nieoficjalnego rekor 
idu winna być równomiernie podzielona 


Kto wygra w Osio: Polska czy Norwegja 


Konkurs „Przegiądu Soortowego' o 5 nagród tennisowych orodukcii Dunlon 


Jak bardzo na ozasie było rozpisanie 
XXIll-go konkursu „Przeglądu Sporto- 
wego“ na temat „Kto zwycięży w Os- 
lo", świadczy fakt, że już na drugi 
dzień po ukazaniu się numeru czwart- 
kowego, zaczęły do nas odpowiedzi na- 
pływać bardzo raźno. 

Nic w tem dziwnego: zawody spor: 
towe już w założeniu swem posiadają 
wiemałą dozę hazardu; obok danych tak 
istotnych jak kondycia fizyczna i tech- 
mika, niema meczu, w którymby nie 
odegrało mniejszej lub większej roli 
szczęście, a uawet przypadek. I tak iak 
nigdy nie można powiedzieć, jakie za- 
wody będą udane i ciekawe, a jakie 
mdłe i nudne, taksamo niema meczów, 


e L4 
Łódź 

ŁÓDŹ. 3.5, — Tel. wł. — W ósmym: 
tygodniu piłkarskich mistrzostw Łodzi 
kroczą dwie drużyny: ŁUSG i Orkan 
na czele tabeli z El punktami. ŁKS, 
WKS i Hakoah znajdują dalsze trzy kc- 
leine miejsca z 10 punkitami 

Największa niespodzianka dzisiejszej | 
niedzieli to zwycięstwo Hakoahu nad 
ŁKS I-b 4:3 przez co rezerwa drużyny 
ligowej spadła z pierwszego miejsca 
na trzecie, lecz zwycięzca w lokacie 
swojej miejsca nie zmieni. 

Mecz mia! przebieg niezwyłkle emo- 
cjonujący. W pierwszej połowie Ha- 
koah grał bardzo dobrze we wszyst- 
kich linjach. Ta jednak faza gry przy 
nosi wymik 2:1 dla ŁKS, Pół godziny 
drugiej połowy gry należy do ŁKS, któ 
ry prowadzi 3:1. Potem następuje 
zryw Hokoahu, który nietyłko wyrów- 
nywa, ale i w ostamici mimucie zdoby- 
wa zwycięską bramke. 

Mecz czołowych drużyn łódzkiej kła 
sy A Orkan — WKS zakończył się 
wynikiem nierozstrzygpniętym 1:1. Dru- 
żyma wojskowa miała przez cały czas 
meozu kolosalną przewagę i jeszcze na 
cztery minuty przed końcem prowadzi 
ła ze strzału Cerfasa 1:0. Orkan wy- 
równuje ze strzału Lewandowskiego. 

Mecz ŁTSG — KKS (Kaliski Klub 
Sportowy) przeszedł pod znakiem wy 
bitnej przewagi łodziam, którzy w ład- 
nym stylu wygrali w stosunku 4:0. 
Bramkami podzidlili się Wimsche, Kró- 
lewiecki i Voigt (2). 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Łódzkiego Okręgowego Zw. Bokser- 
skiego w Łodzi pomownje wybrało jako 
prezesa p. Ottona Landecka (Uniom), 
wiceprezesem został p. Wot, skarbni- 
kiem p. Kapiowicz (Barkochba), sekre- 
tarzem Redis (Sokół). kapitanem spor- 
towym p. Milsz (Zjednoczeni). 


których wynik zgóry możnaby prze- 
sądzić. 

Rzecz jasna, kiedy np. na koroie sta- 
ną naprzeciw siebie Cochet ż powiedz- 
my Tłoczyński, nikt nie będzie typo- 
wał Polaka. Ale już zagadnienie, jak 
'Tłoczyński przegra, czy zdobędzie ge- 
my, a może nawet seta — jest już pro- 
blematem bardzo trudnym. 

Trudność takich przewidywań na te- 
mat sportu komplikuje się jeszcze bar- 
dziej, gdy mamy do czynienia z prze- 
ciwnikami o mmiej więcej różnych si- 
łach lub też mało znanymi. 

Wypadek ostatni zachodzi właśnie 
przy decyzji: Kto zwycięży w meczu 
o puhar Davisa w Oslo, Polska czy Nor 
wegia? 

Na wynik ostateczny złoży się tutaj 
tyle czynników. że ująć je w fommuły 


| matematyczne i ścisłe wyliczenia cyf- 


rowę, jest, zdaniem naszem, trudniej 


| niż trudno. Wszak o naszych repreze- 


tantach, mimo, że znamy ich wyniki w 
obozie treningowym, w gruncie rzeczy 
nie wiele możemy powiedzieć. Tłoczyń 
ski i Hebda, o których wiemy naiwię- 
cej, są ciągle znakiem zapytania: for- 
ma ich raz po raz ulega tak wielkim 
zmianom. że trudno się nawet ostatecz 
nie zdeklarować, który z nich w chwili 
obecnej jest tennisistą bardziej meczo- 
wo wartościowym. 


O trzecim naszym  reprezentancie, 
wyłonionym do meczu w Oslo 
|— Maksie  Stolarowie wiemy jesz- 


cze mniej, Maks, który dopiero powró- 
cit z urlopu, jest wiełkim znakiem za- 
pytania; w każdym razie poziom jego 
gry jest wysoki. 

Gry Norwegów z pośród naszycli czy 
jtelników, startujących w niniejszym 
| konkursie, nie wydział prawdopodobnie 
Żaden. 

Dlatego, jak większość konkursów 
sportowych, tak samo i konkurs „Kto 
zwycięży w Oslo“, jest przedewszyst- 
kiem wielkim probierzem intuicji głosu 
jących. 

Moment ten powinien jednak, zda- 
niem naszem. tylko zagrzewać do wal- 
ki. Jeśli bowiem wymiki dałoby się roz 
wiązywać za pomocą tabliczki mnoże- 
‘nia, czy nawet logarytmów, sport stra- 
iciłby z pewnością połowę swej atrak- 
cyjności i momentu sensacji. 

Dlatego też Śmiało głosuimy wszy- 
jscy: na załączonym kuponie wypelnii- 
my czytęłnie nazwę zwycięskiego kra- 
lju I wynik cyfrowy na iego korzyść, 
dalej swe imię, nazwsiko i dokładny 
adres, nalepmy wszystko na zwykłą 
kartkę pocztową i wyśliimy pod adre- 
sem: „Przegląd Sportowy“ Warszawa, 
Marszałkowska 3-5-7. 

Czasu jest niewiele, gdyż juź 14-go 


Polska -- Czechy 1:1 


Sukces naszych szermierzy w Piszczanach 


PISZCZANY, 3.5. — Tel. własny 
„Przeglądu Sportowego“. — Dziś 
zakończył się dwudniowy mecz 
szermierczy Polska — Czechosło- 
wacja z ogólnym wynikiem 1:1. 

Po nieznacznej przegranej w 
szpadzie 7 i pół : 8 i pół drużyna 


polska zrewanżowała się Czechom | 


bijąc ich w szabłi 11:5. Biorąc pod 
uwagę ilość zwycięstw, można na- 


zwać ostateczny bilans jako ko-| 


rzystniejszy dla Polski. 

Szpadę rozegrano w sobotę. 
Bohaterem dnia był Friedrich, 
który wygrał trzy walki a jedną 
zremisował. Szempliński pokonał 
dwu przeciwników, Segda i Suski 

— każdy jednego. 

Szpadziści nasi nie osiągnęli wła- 
ściwej swojej formy, walczyli go- 
rzej, niż normalnie walczą u siebie; 
znać było tremę i niepewność. Na 


wysokości zadania stanął Frie- 
drich. 

Szabla przyniosła nam w nie- 
dzielę wspaniałe zwycięstwo 11:5. 

Górowaliśmmy nad przeciwnikiem 
w całej pełni, zarówno techniką jak 
| animuszem i lotnością. 
| Najlepszym szermierzem planszy 

był dr. Papee, 
| najbardziej niezawodny w spotka- 
niach międzypaństwowych. Wy- 
grał on wszystkie cztery walki. 

Segda ma na rozkładzie trzech 
| Czechów, Friedrich i Nycz po dwu. 

Barw czeskich bronili w szpa- 
dzie: Tille, Kirchmann, Jungmann, 
Podlaha; w szabli: Klein, Hilde- 
brand, Berounsky, Benedik. 

Mecz rozegrano w sali Domu 
„Zdrojowego, która była przepełnio- 
| na. Widownia witała naszych szer- 
| mierzy gorąco. Przyjęcie bardzo 
| serdeczne. 


poaa r. b. nasi reprezentanci zmierzą 
| swe sły w stolicy Norwegji, tak, że 
| konkurs zostave zamknięty w dniu 
13-ym maja o godz. 20-ej 

" Pięć pięknych nagród otrzymają u- 
| czestnicy konkursu za odpowiedzi trai- 
ne, lub najbliższe do istotnego rezulta- 
tu — drogą losowamia. Oto one: 

l nagroda — rakieta Dunlop, typu Ar 
gus, wartości 168 zł. i 12 piłek Dunlop, 
wartości 48 zł. 

H nagroda — rakieta Dunlop, typu 
Courtier, wartości 140 zł. i 6 piłek Dun 
lop dy 24 zł. 

nagroda — rakieta Dunlop. typu 
Blue Wing, wartości 100 zł. Sg” 

IV nagroda — 12 piłek wytwórni 
Dunlop. 

V nagroda — 6 piłek wytw. Dunlop. 


Warszawa 


Dalsze rozgrywki o mistrzostwo kla 
sy A Okręgu warszawskiego przynio- 
sły szereg sensacji. Pierwszą było 
niespodziewane, ale zasłużone zwycię- 
sowo Makabi nad Zniczem 6:3 (3:2). 
Makabi, która w tegorocznych Tozgryw 
kach nie zdobyła jeszcze ani jednego 
pumktu, grała tym razem wyjątkowo 
ładnie į ambitnie. zwłaszcza atak strze 
lał często i celnie. 
| Bramki dla zwycięzców padły ze 
strzałów: Złotogórskiego (3) w tem 1 z 
karnego), Bromberga Il (2) i Górki. 


Drugi mecz rozegrany pomiędzy -re- | 


zerwą Warszawianki a Gwiazdą, za- 
kończył się katastrofalna kłęską Gwiaz 
dy 10:0 (2:0). 

Na boisku Polonii odbył się trzeci 
, mecz o mistrzostwo pomiędzy rezerwą 
gospodarzy a Skrą z wymikiem 1:1 

(0:1). Mistrz Warszawy. który wystą 
pił bez Jaumsza, Grygalewiczą i Plc- 
|wiekiego, górował przed przerwą, w 
którym to czasie wdaoł się Błazałkowi 
II zdobyć prowadzenie Po zmianie 
pól, Polonia grająca z wiatrem, wyrów 
nuje przez Olaska. 

Rezerwa Legii rozegrała na boisku 
AZS mecz o mistrzostwo z benjamin- 
kiem klasy A — Świtem bijąc go łatwo 
3:0 (1:0). Przewaga wojskowych zaw 
znaczyła się przez cały czas, a OWO- 
cami tej przewagi były trzy bramki, 
strzelone przez Rostkowskiego (2) i 
Gegera 
„Ostatni mecz Marymont — AZS przy 
niósł zwycięstwo drużynie robotniczej 
2:1 (0:0). Marymont występujący bez 
Turczyńskiego, Walczyka i Napiórkow 
skiego miał mimo to lekką przewagę 
nad znajdującym sie ostatnio w słabej 
formie AZS. Bramki dla Marymontu 
zdobyli: Kulisa i Sokołowski. a dla a- 
kademików Chutkiewicz z karnego. 


między Michalaka a Targońskiego (o- 
baj Legia). Razem, w jednej drużynie 
wyruszyli ze starta, prowadzili Się 
wzajemnie i tak doszli do ostatniego 
zakrętu. Tu dopiero pękł szosowy so- 
jusz: zobaczyliśmy ostry, wściekły fi- 
nisz, w którym 
doświadczonemu Michalakowi 

udało się wydrzeć metr dystansu i zdo- 
być pierwszą nagrodę. 

Targoński jest zeszłorocznym wyna- 
lazkiem Legii. Błysnął on po raz pierw= 
szy w biegu międzynarodowym dooko- 
ła Warszawy, w którym sam jeden 
dotrzymał kroku Niemcom. Obok siły 
cechuje go upór i ambicja, która nie 
pozwala składać broni nawet wobec 
silniejszego przeciwnika. 

Bardzo ładnie jechał Korsak - Za- 

lewski (W.T.C.), który zajął ` trzecie 
miejsce. Dziw, że zawodnik ten został 
umieszczony w drugiej drużynie swe- 
go klubu. 
_ Niespodzianką było 4-te wicjsce Ste- 
iańskiego. Jeżeli jednak uprzytomnimy 
sobie, że solidna konstrukcja fizyczna 
trzykrotnego mistrza Polski wymaga 
długiego treningu, że Stefański nie miał 
do pomocy tak znakomitych kompa- 
nów jak jego adwersarze oraz że osta- 
tecznie osiągnął on przecież doskonały 
czas 3:06:07 sek, wtedy dopiero zro- 
zumiemy właściwe oblicze porażki. 
Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem 
okresowem, na które składa się wcze- 
sna pora i służba wojskowa mistrza. 

Regulamin wyścigu przewiduje start 
trzyosobowych drużyn klubowych, 
przyczem przy klasyfikacji bierze się 
pod uwagę czas dwóch najlepszych za- 
wodników. Trasa Jabłonna — Struga— 
Zegrze (dwa okrążenia po 50 klm.. 
Start drużyn co 3 min. 

Już w pierwszej połowie wyścigu na 
czoło wysunęła się pierwsza drużyna 
Legii. Na półmetku Michalak i Targoń- 
ski mieli czas 1:25:49 sek, a Napieracz 
oderwał! się nie mogąc wyńrzymać tem 
pa (1:26:29 sek.). Dalsze miejsca zaię- 
li: Korsak, Moczulski i Piotrowski (W. 
T.C.) 1:28:49 sek. Wasilewski i Stahl 
CH 1:29:57 sek., Stefański 1:30:33 
sek, 


Kolejność na mecie: 1) Michalak 
(Legia) 3:02:52 sek. 2) Targoński (Le- 
gia) 3:02:52.2 sek. 3) Korsak - Zalew- 
ski (W.T.C.) 3:05:44 sek. 4) Stefański 
(A.K.S.) 3:06:07 sek. 5) Malczewski 
(Lezja) 3:07:22 sek. 6) Wasilewski (W. 
T.C.) 3:07:57 sek. 7) Piotrowski: (W.T. 
C.) 3:08:48 sek. 8) Wróblewski 3:09:32 
sek. 9) Stali (W.T.C.) 3:10:33 sek. 10) 
Konopczyński Wład. (Świt) 3:11:56 s. 
Napieracz ua l3-tem miejscu 3:12,41 
seck. Popończyk i Olecki wycofali się. 

Drużynowo: 1) Legia | (Michalak, 
Targoński) 6:05:44 sek. 2) W,T.C. ll 
(Korsak, Piotrowski) 6:14:32 sck. 3) W. 
T.C. I (Wasilewski, Stahl) 6:18:30 sck. 
4) Legja II (Malczewski. Nanieracz) 
6:22:21 se... 5) A.K.S. (Stefański, Wró 
bluwski) 6:22:40 sek. 6) A.KS. II. 7) 
Świt. s) Tramwajarz. 9) Skra. 

Dotychczasowy rekord trasy należał 
do Wisznickezo (3:07:50 sek.) i był 
ustanowiony w 1929 r, 

Organizaj zy vostarałi się nawet o 
specjalny chi w0sietr, używany przy 
przełotach golęs Pocztowych, cóż jed- 
nak kiedy w decydującej chwili zgubio 
no korbkę i z neiwyższym wysiłkiem 
połapano czasy "= zapasowych stoppe- 
rach. * erd. 


EE 21 


jou zzz a p" | E A 


= 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 6 maja 1931 roku. 


200.000 widzów. 1.000.000 zł. dochodu. Srebrny świzdek sędziego. Losowanie monetą króla 


Mecz piłkarski, jakiego świat nie widzia 


Film „Przeglądu Sportowego” z finału © puhar Anglii na stadionie Wembley . 


Londyn, 27 kwietnia. 

Finał mistrzostw piłkarskich An- 
glji dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści stał się właściwie lokalnem 
świętem miasta Birmingham, prze- 
niesionem do Londynu, gdyż Wem 
bley jest największym i najpakow- 
mniejszym stadjonem na: wyspach. 
Do końcowej batalii stanęły. bo- 
wiem dwie drużyny, West Brom- 
wich Albion i Birmingham, których 
siedziby oddalone są od siebie za- 
ledwie o parę mil. Prawię wszys- 
cy gracze obu klubów po raz pier- 
wszy podróżowali do Londynu. 

Londyn nie bardzo entuzjazmo- 
wał się sobotnią grą, zato północ 
Anglii zrobiła wielki najazd na Me- 
tropolję. Sto pięćdziesiąt specjal- 
nych pociągów z samego Birmin- 
gham, setki autocarów przywiozło 
do Londynu daleko więcej entuzja- 
stów, niż*ich Wembley mogło po- 
mieścić. W tym roku tylko około 
stu tysięcy szczęśliwców znalazło 
miejsce w stadionie. Dochód z bi- 
łetów doszedł do dwudziestu 
trzech tysięcy funtów, czyli około 
miljona złotych. 

Przygotowania do rozłokowa- 
nia, utrzymania porządku i nakar- 
mienia dwustutysięcznego tłumu 
były skończone już w piątek. Zmo 
bilizowano policię motorową do re 
gulowania ruchu pojazdów, przygo 
towano place dla umieszczenia kil- 
kudziesięciu tysięcy samochodów 
i autobusów, zakupiono. sto tysięcy 
butelek piwa, 60.000 butelek wody 
mineralnej, 110.000 bułek i t. d. 

Króla reprezentował Duke of 
Gloucester, premier Mac Donald i 
cały gabinet ministrów obecny na 
finale. 

Po całem mieście rozwieszono 
plakaty z napisem „Go to Wem- 
bley early“ (udaj się do Wembley 
wcześniej). Po pierwsze aby nie 
spóźnić się na początek gry (3 g.), 
powtóre aby wziąć udział w „com- 
munity singing“ — w wielkim stu- 
tysięcznym chórze, organizowa- 
nym przez Daiły Express. Ogrom- 
ne głośniki rozstawione gęsto 
wśród publiczności pozwoliły dy- 


PA 


„Najdłuższy bleg świata rozpoczyna 
się 6 maja w Japonji. Dystans 762 klm., 


podziclony isst na 12 etapów, z których 
iżd mimi yć wrzebyty w ciągu dnia. 
Gli ita siaDości dyskwalifikuje zawodni- 


olacyjnię, Wartość sportowa 

gu 1asuwa równie poważne wąt 

pliwości jak słynnego biegu przez kon- 

tynent amerykański. Mimo to wyścigo- 

wi japońskiemu patronuje ministerstwo 
zdrowia! 


Jaervinen zdyskwaliłikowany! Rekor- 
dzista Świata w rzucie oszczepem nie 
ma prawa startu do 15 lipca. Imponuje 
doprawdy energia Związku fińskiego, 
który nie dał się zasugerować sławie 
iednego z najlepszych lekkoatletów 
Świata i ukarał go tak surowo (na pół 
sezonu) choć przewiny wobec Związku 
były podobno niewielkie. 


Sprawy sportów kobiecych zostały 
na Olimpjadzie załatwione w myśl de- 
zyderatów polskich. Panie mają więc 
prawo startować w lekkiej atletyce, 
pływaniu, szermierce, gimnastyce i jeź 
dzie figurowej na łyżwach. Program 
olimpiady męskiej nie został też u- 
szczuplony. Jedynie propozycja wpro- 
wadzenia tennisu upadła. 


| iennisowej przed meczem z Norwega- 


BERLIN — WIEDEŃ 7:5 
w piłce ręcznej. Niebezpieczny moment 
pod bramką Austriaków. 


rygentowi Ratcliifowi kierować 
śpiewem. 

Od piątku wieczorem okolice 
Euston. (stacji kolejowej) i Wem- 
bley zostały przeludnione przy- 
iezdnymi. Jakieś niesamowite w 


m 
gp! 


kolorach klubów, kostiumy, domo- 
we orkiestry, grzechotki, trąby, 
piszczałki, dzwonki — wszystko 
to robiło z ulic jakiś hałaśliwy jar- 
mark. Nikt jednak nie protesto- 
wał — jest to bowiem czas żniw 


dla miejscowych obywateli. Ho- 
tele, teatry, restauracje przepełnio 
ne, ma się wrażenie jakiegoś wiel- 
kiego Święta. 

„Słynna aktorka, pani Cicely 
Courtneidge podarowała p. Kings- 
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STADJON WEMBLEY W CZASIE WALKI FINAŁOWEJ O PUHAR ANGLJI 


cottowi, sędziemu: srebrny: gwi- 
zdek, król przysłał ze swych zbio- 
rów starożytną monetę dla obioru 
strony przed grą, przygotowano 


sześćdziesiąt piłek. do wyboru, je- 
dnem słowem z każdej 


czynności 


Polska - 


- Belgja 


Bruksella, 26 kwietnia. 


W Brukseli odbył się bankiet wyda- 
ny przez znanego dyplomatę belgij- 
skiego bar. Vaxelaira g okazji zakoń- 
czenia rokowań o organizację w koń- | 
cu roku ubiegłego manifestacji sporto- 
wej polsko - belgijskiej, na którą zło- 
żą się dwa mecze międzypaństwowe 
Polska — Belgja w piłce nożnej i Pol- 
ska — Belgja w lekkiej atletyce. Jako 
termin obrano 18 lub 11 pażdziernika. 

W czasie dyskusji wyrwiązanej na- 
stępnie nad onganizacją spotkań prezes 
dziennikarzy sportowych p. Bam prze- 
fonsował wniosek, iż obydwa spotka- 
nia odbędą się w jednym dniu i ewen- 
tualny deficyt związku lekkoatletycz- 
nego będzie pokryty przez związek 
piłkarski. W wypadku tym B. Z. P. 
N. musiałby zaofiarować 30.000 fr. jako 
subsydjum związkowi lekko-atletycz! 
nemu. Należy podkreślić, iż Belgowie 
mimo wpisania do kalendarza na dzień 
18 paźdz. meczu ze Szwajcarią, A 
rowali ten dzień Polsce. 

Na bankiecie tym bar. Vaxelaire zao ' 
fianował graczom polskim gościnę w 
swym pałacu, gdzie będą mogli otrzy- 
mać pożywienie i gdzie odbędzie się 


Cochet bawił w Budapeszcie wraz zi 
młodym Merlinem i rozegrał mecz z | 
M. A. ©. Mistrz świata pokonał Ta- 
katsa 6:3, 6:3, 8:6, a Kehrlinga 7:5, 4:6, 
6:4, 6:1, Merlin przegrał z Takatsem 3:6, 
0:6, 7:5, 4:6, a z Kehrlingiem 4:6, 5:7, 
3:6. W grze podwójnej Cochet, Merlin 
pokonali Kehrlinga, Gabrovitsa 6:2, 6:3, 
3:6, 6:2. 

Termin zgłoszenia składu drużyny 
mi upływa 7 maia r. b. Związkowi 
przysługuje prawo zgłoszenia czterech 
zawodników, z pośród których dokład- 
ny skład może być ustalony w ostatniej 
chwili. Ostateczny termin spotkania 
wyznaczony został na 14, 15 i 16 maja. 

W wypadku zwycięstwa drużyna na- 
sza miałaby grać z Danią, przyczem 
mecz odbyć się musi w Danji do dnia 
|7 czerwca r. b. O ile Duńczycy będą 
brali udział w międzynarodowych mi- 
strzostwach Framcii (17 — 31.V), trud- 
no będzie znaleźć termin na rozegranie 
tego meczu wobec gościny Cocheta 
u nas (5, 6 i 7.VI). 

Mistrzostwo Hiszpanji zdobył osta- 
tecznie młody Maier, który pokonał w 
finale świetnego ongiś, starszego o 20 
lat, Alonso, 4:6, 7:5, 9:7, 2:6, 1:6. 


MISTRZ CROSSU NIEMIECKIEGO 


Kohn (Berlin) prowadzi bieg, 
waklziia przed 


by wygrać bez trudu. Malownicza trasa nro- 
Dodmiejskie lasy Haunoweru, ~ 


-— 


następnie bamkiet. Prezes związku 
dziennikanzy sportowych p. Boin o- 
trzyma na spotkanie od- burmistrza 
Brukseli p. Maxa stadjon Heyzel naj- 
większy obecnie na kontynencie 
(85.0000 miejsc) i w dniu spotkań pol- 
sko - belgijskich odbyłaby się jego 
reinauguracia. Organizacja prac przy 
gotowawczych spoczywa w rękach ini 
ciatorów tej manifestacji pp. Chiczew- 
skiego, Boim i Hauptmana. 


Szamofa startuje 
Wypadek podczas wyścigu 


Paryż, 26 kwietnia. 


Szamota startuje w wyścigu ama- 
torskim, poprzedzającym mistrzostwa 
Francji dla zawodowców. Na godzinę 
przed rozpoczęciem zawodów spoty- 


| kam się z mistrzem przed wejściem do 


welodromu „Parc de Prince“. Psia po- 
goda — zimny deszcz leje jak z cebra. 


Nic nie wróży, aby mistrzostwa mo- 


gły dojść do skutku, chyba jedynie 


NAJPEWNIEJSZĄĘ EMERYTURĄ 
dla pracownika jest 
książeczka oszczędnościowa 


PKO. 


„KIBIC“ BIRMINGHAMU 


w fantastycznym -stroju grzechotką i krzykami 


walki. 


kakao owsiane 
herbatniki 


nawofuje swą drużynę: do 


ciężarowe auto, które przywiozło licz- 
ne bukiety kwiatów dla przyszłych 
zwycięzców. 

Po godzinie jednak niebo się prze- 
ciera. 

Na pierwszy ogień idą amatorzy. W 
ili-im przedbiegu startuje Szamota. 
Jadą zwartą grupą, już są za zakrę- 
tem, jakieś 175 mtr. od startu. Raptem 
huk i trzask, piętrzą się bezładnie trzy 


„rowery i trzej ludzie. Chwila emocji, 


staram się dojrzeć czy Polak wyszedł 
cało. Na szczęście jedzie, ale został 
bardzo w tyle. Jak się później okaza- 
ło, Szamota widząc przed sobą kata- 
strofę, instynktownie rzucił się w bok 
i wjechał na trawę, przejechał po niej 
15 mtr. unikając w ten sposób wypad- 
ku. Gdy wiechał ponownie na tor, był 
luż20-cia metrów za czołową grupą. 

Szalonym szprintem dopędza ją, ale 
„gdy wyszedł na prostą, przeciwny sil- 
ny wiatr wyczerpał jego siły i przy 
'swej dużej przekładni, nie mógł ode- 
grać żadnej roli w wyścigu. W rezul- 
tacie finał biegu wygrał „Leveillć 
nr. 15“, kolarz, którego Szamota ze- 
szłej niedzieli wyeliminował w przed- 
biegu. 


_ Spotkanie Anglja — Monaco o puhar 
Davisa, rozegrane w Plymouth, nie 
mogło przynieść żadnych emocyj i nie 
przyniosły ich też. Monaco stawiało 
mniejszy nawet opór niż się spodzie- 
wano. Landau, czołowy gracz, prze- 
chodził operację zęba i był zupełnie 
bez formy. Przegrał on z Austinem 
6:0, 6:0, 6:1, a z Kingsleyem, zastępu- 


„jącym kontuzjowanego w pierwszym | 


dniu Perryego 6:0, 6:1, 6:4, Gallepe 
„Bizegrał zaPerrym+2:6, *3:6,,5:7, az 
| Austinem 0:6, 1:6, 2:6. W grze podwój- 
| nel Fughes, Kingsley pokonali Gallep- 
lpe, Landaua 6:0, 6:2, 6:0. Następny 
|przeciwnik Anglii, Belgia (w Brukseli) 
j też nie jest specjalnie groźny. 

Hecht, młody, znany w Połsce tenni- 
¿Sista czeski, będzie reprezentował obok 
; Mentzla Czechosłowację- w meczu z 

Hiszpanią o puhar Davisa. Hecht wy- 
grał już trzy mecze eliminacyjne, o- 
,ostatnioz Nowotnym 7:5, 6:3, 6:2. W 
grze podwójnej grają Mentzel, Rohrer. 
Skład tennisowy czeski nie jest silny i 
trudno przypuścić, aby udało się im po 
'konać Hiszpanię z Alonsem, Meierem i 
l Sindreu.. Dwa punkty zdobędzie 


w świetnej formie. 
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przygotowawczej robiono sensacię 
i zabawę. 

Ponieważ . British Movietone 
News zarezerwowała sobie prawo 
filmowania gry, przeto wśród. tłu- 
mów grasowało aż pięciuset de- 
tektywów, wyławiających prywa- 
tnych operatorów. Za każdego zło 
wionego agent otrzymwwał jedne- 
go funta szterlingów. Motocykli- 
ści stali iw pogotowiu, aby zdjęte 
firmy natychmiast zawieźć do la- 
boratorium w celu wywołania i po 
kazania tego samego. dnia: we 
wszystkich kinach Londynu. 

West Albion składał się przewa- 
żnie z młodych graczy za wyjąt- 
kiem Magee, który jest „wetera- 
nem“ j ma 31 lat. Pięciu z nich po 
raz pierwszy w tym roku uczestni 
czyło w* rozgrywkach. Bramkarz 
Pearson w 1912 roku, jako: dziecko 
na rękach przyglądał się swemu 
ojcu jak bronił on bramki tegoż 
klubu w finale. Trentham, lewy 
obrońca, ma lat 22, a Richardson, 
Środek napadu, strzelec obu. bra- 
mek, tyłko 20 lat i w zeszłym se- 
zonie nie był nawet znany. Poza- 
tem legendy krążą o karierze pił- 
karskiej Sandforda, dziewiętnasto- 
letniego lewego łącznika. Dwana- 
ście miesięcy temu grał on jeszcze 
w amatorskim kłubiku w Smeth- 
wick, pozwolono mu spróbować 
szczęścia. w listopadzie zeszłego 
roku, dziś strzelił on-już siedem 
bramek i'gra w finale. 

Zupełny kontrast przedstawiają 
gracze Birmingham. Hibbs, bram- 
karz, grał w reprezentacji Anglii, 
Barkas, lewy obrońca, występuje 
w finale po raz trzeci, a jedenaście 
lat temu grał w reprezentacji 
Szkocji, Bradford reprezentował 
Anglię w napadzie już w 24 roku, 
Curtis, lewe skrzydło wygrał finał 
jako członek Cardiff 


Wieczorem wszystkie tęatry 
West Endu grzmiały od ochoczych 
okrzyków braci piłkarskiej, szcze- 
gólniej Palladium, gdzie królowa- 
ła bohaterska jedenastka. 


(wh). 


Szczegóły zwycięstwa. 13:3 bokserów 
węgierskich nad czeskimi w Budapesz- 
cie brzmią następująco: Kubinyi- (W.) 
nokautuje Prochazkę (C); Enekes. (W.) 
bije Schneidra; Chundela (C.) bije Sza- 
badosa technicznym nokautem. Węgier 
został zraniony w oko i sędzia zmusił 
go do poddania się. Fogas (W:) i 
Chrdlicka remis; Csisar (W.) bije Jak- 
sa (W.); Szigeti (W) — Kostricę, Keri 
(W.) — Ostruzniaka i Kórósy (W.) no 
kautuje Bechleba, 


Świetne wyniki osiągnęli znów pły- 
wacy szwedzcy. Harling przepłynął 
200 mtr. na piersiach w 2:53.1, drugi 
był Heyner 2:54, na 100 mtr. nawznak 
Lundahl osiągnął czas 1:12.4. 


Jugosławła wysunęła się na czoło pu- 
haru bałkańskiego, bijąc 'w Belgradzie 
Bułgarię 1:0. Jedyną bramkę strzelił 
Marianowic. Bułgarzy po przerwie grali 
lepiej. Jugosławia ma 6 pkt, Grecja 
i Rumunja po 4 pkt., Bułgaria 2 pkt. 

Nowy rekord Światowy ustanowił 
motocyklista Miihoux na 500 cm. „Gił- 
ilet d'Herstal', uzyskując na dystansie 
ł kilometra (z rozbiegu) przeciętną 
i kmg., a na dystansie mili: 184 
mg. 


] 1 dla | HOKEISTKA - BERLIŃ 
Czechów napewno Mentzel. który jest |na meczu z Lipskiem, z OWE 


team stolicy Rzeszy w stosunku 6:4. 


! ; Nas: NIEMCY — HOLANDJA 1:1. y 
| Drużyny wbiegają na arene stedjonu olimpijskiego w Amsterdamie. Na-czele 
bohater ux sgu, bramkarz niemiecki Kress, 


WIKTOR JUNOSZA DĄBROWSKI 


Jak punktować walke na rinsu 


Gdy niema nokautu... Pięć elementów rozstrzygających. Przykład Seweryniak - Arski. Wady formularzów 


Zabrzmiał poraz ostatni 
bokserzy wrócili do swych naroż- 
ników. Kierownik wałki schyla się 
po kartki, wypełnione przez sąsia- 
dów bocznych. Zaległa cisza: wi- 
dzowie, którzy dopiero co zachę- 
cali swych faworytów, przeciwni- 
cy, którzy przed chwilą walczyli 
namiętnie — czekają w skupienin, 
iaki wyrok ogłosi megafon. 

I napewno za chwilę zerwie się 
znów burza oklasków, pomieszają 
się triumfalne oklaski i zajadłe 
gwizdy. Tu i ówdzie ktoś rzuci ka- 
pelusz do góry, tam znowu ktoś do 
Ig głosem oświadczy:  „„,buj- 

del 
„ Decyzja sędziów bywa naogół 
dla części widzów niesłuszna. Raz 
dlatego, że fanatycy klubowi nie są 
w stanie patrzeć na mecz obiektyw 
nie i widzą tylko ciosy udane 
swych pupilów, powtóre dlatego, 
że olbrzymia większość zupełnie 
nie wie, jak i na jakich podstawach 
opierają się sędziowie. 

W myśl regulaminu P. Z. B., o iie 
niema nokautu, lub też kierownik 
meczu nie przerwał walki wobec 
foulu czy miażdżącej przewagi jed- 
nego z zawodników, sędziowie (mo 
że być tylko kierownik walki z gło- 
sem decydującym. albo kierownik 
walki i dwu sędziów bocznych, ai- 
bo trzech sodziów bocznych i kie- 
rownik walki bez prawa głosu) — 
przyznają zwycięstwo na punkty 
lub ogłaszają remis. 

Pod wagę należy przyjmować: 
1) atak, 2) obronę, 3) technikę ogól 
ną, 4) skuteczność, 5) lojalność i 
ścisłość w przestrzeganiu przepi- 
sów. Każdy z sędziów zaraz po każ 
dej rundzie notuje ilość punktów, 
na jaką jego zdaniem zasłużyli 
przeciwnicy, dając, przy rundach 
3-minutowych, lepszemu 5 punk- 
tów, a gorszemu  odpowiednin 
mniej, przy rundach 4-minutowych 
lepszemu 7 punktów. W meczach 
międzynarodowych lepszemu daie 
się 20 punktów, gorszemu odpowie 
dnio mniej. Za każde ostrzeżenie 
odcimuje się pół punktu. Rzecz jas- 
Ra, że żadnego ściśle matematycz- 
nego obliczania punktów lub ich u- 
łamków być nie może, i sędzia kie 
rtie się odniesionem wrażeniem, 
wyrażając ję cyframi. 

Biorąc pod uwagę, jakie momen 
ty należy oceniać, widzimy, że sa- 
mo parcie naprzód nie stanowi je- 
szcze poważnego plusu, jeśli ciosy 
nie dochodzą do celu. Atak udare- 
miniony, chybiony — jest minusem, 


Trener tennisowy Karle (Wiedeń) 
pracuje już w AZS Kraków. Zdaniem 
Jędrzcjowskiej nie wstępuje on zupeł- 
mie Stubbemu. 

Pięściarze Polonii 
gościć będą w Poznaniu w dniu 9 ma- 
ja. W tydzień późmiej przyjeżdża do 
Poznania IK Poznański z Łodzi, Oba 
mecze urządzą Warta. 

Trzymiesięczną dyskwalifikacją wka- 
rał SI. O. Z. L. A. dwu znanych lekko- 
atletów Sikorskiemo i Girzesika z KS 
Stadjon. Surowa ta kara została spo- 
wodowana wysoce niesportowem za- 
chowaniem się wymienionych wobec 
kierownika zawodów (Sikorski), wzglę: 
dnie urzędującego funkcłonariusza za- 
wodów (Grzesik). 


kd 
SKŁADNICA SPORTOWA 
ySTADJON" 


Warszawa, Królewska 31 


RAKIETY, PIŁKI, PANTOFLE 


warszawskiej | 


gong, | zapisuje się na dobre tego, kto go 


unicestwił. Tak samo lekkie do- 
tknięcie przeciwnika, szermierczy 
„touche“ nie posiada dużej warto- 
Ści, jeśli nie wywiera skutku. Je- 
den cios, który partnera pośle na 
deski, jest więcej wart od tuzina 
ciosów zaledwie zaznaczonych. 
Lecz jeśli tego skutecznego ciosu 
nie było, górą jest oczywiście lep- 
szy technik. Tak samo, nie wolno 
sądzić na samej podstawie ostat- 
niej rundy, lub jeszcze jedna minu- 
ta, to — it.d.* nie ma sensu. W bie- 
gu na 100 m. wygrywa ten, kto 
pierwszy przerywa taśmę, a nie 
ten, ktoby ją pierwszy przerwał, 
gdyby była... o 10 metrów dalej. 


= PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 6 maja 1931 roku. 


Weźmy, dla iłustracji jeden z 
meczów finałowych ostatnich mi- 
strzostw Polski, naprzykład spot- 
kanie Seweryniak — Arski. Oto 
jakbym go osobiście punktował: 

W pierwszej rundzie obaj prze- 
ciwnicy są niezmiernie ostrożni; 
żaden nie ryzykuje wyraźniejszej 
zaczepnej akcji. Pod względem a- 
taku więc równość — 5:5. Tem sa- 
mem rozwiązuje się i kwestia oce- 
ny obrony. Ponieważ żadna strona 
nie zapisała na swe konto jakiej- 
kolwiek udatnej „frazy“ — i tu 
równość 5:5. Co do techniki, zda- 
wałoby się, że lepszy jest Arski, o 
stylu bardziej efektownym. Lecz 


fektywny; bardziej ekonomiczna i 
prostolinijna technika  łodzianina 
pod względem racjonalności ni- 
czem nie grzeszy. Znowu 5:5. Co 
| do skuteczności tak samo, gdyż nie 
| wolno powiedzieć, by na którym z 
„przeciwników znać było iakiekol- 
wiek rezultaty. Nota ogólna dla 
całej rundy, idealnie równej 5:5, 
gdyż lojalność ze stron obu była 
kompletna. 

W drugiein starciu przechodzi do 
ataku Arski, nie angażujący się jed 
nak zbyt daleko. Ma tu 5:4. Daję 
mu taką samą notę przy ocenie o- 
brony, gdyż szereg jego ciosów 


łał finalizować żadnej poważniej- 
szei zaczepnej akcji. Jeśli chodzi o 
technikę, nie mogę już dać zupeł- 
nei równości, jak w pierwszej run- 
dzie, gdyż ataki Arskiego nieco wy 
trąciły Seweryniaka z równowagi 
i robota jego stała się nieco chao- 
tyczna. 5:4 i pół. Ponieważ dowio- 
dło to równocześnie, iż ciosy Po- 
znańczyka „Adaś“ odczuwał — 
muszę i pod względem skuteczno- 
ści dać przewagę Arskiemu, jed- 
nak minimalną, gdyż innych skut- 
ków widać nie było. Więc skrom- 
nie 5:4 i trzy czwarte. Lojalność 
obu znowu całkowita 5:5. Nota 


przeszedł przez gardę Sewerynia- | ogólna dla całego drugiego starcia 


efektowny nie znaczy i więcej e- ka, podczas gdy łodzianin nie zdo-!'5:4 i jedna czwarta dla Arskiego. 


riebda w obozie tennisowym 


przed wyjazdem z Warszawy 


Rozmowa z mistrzem Lwowa 


Wiadomości o nagłym wyjeź- 
dzie Hebdy do Lwowa po rewe- 
lacyinych wynikach jego w o- 
bozie treningowym zaniepokoi- 
ła wszystkich, którzy intereso- 
wali się przebiegiem treningów 
„i śledzili z uwagą postępy na- 
szych graczy przed tak poważ- 
nem spotkaniem z Norwegią. 
Wyniki Hebdy postawiły go w 
rzędzie najpoważniejszych kan- 
dydatów do reprezentacji, a tym 
czasem w okresie naiintensyw- 
niejszego treningu opuszcza on 
Warszawę. Chcąc tedy dowie- 
dzieć się czegoś dokładnego o 
powodach wyjazdu i o dalszych 
planach, postanowiliśmy schwy- 
tać utalentowanego lwowianina 
na dworcu, na kilka minut przed 
wyjazdem. 

— Jadę do Lwowa — mówi 
Hebda — bo wzywają mnie tam 
moje zajęcia i nie mogłem w 
Warszawie pozostać ani chwili 
dłużej. Otrzymałem jednak od 
p. Meyerhoifa polecenie jaknaj- 


Szesnastu człowych bokserów łódz- 
kich, mistrzowie i wicemistnzowie, 20- 
stało wyznaczonych do intensywnego 
treningu przed pierwszym miękkzymia- 
stawymm meczem  Pozwań — Łódź w 
Poznaniu. Treniagi prowadzone będą 
pod kierownidtwem instruktorów z 0- 
Środka w. f. Przed meczem. który od- 
będzie się 31 maja, odbędzie się w Ło- 
dzi cały szereg elitninacyj. 

Makabi warszawska projektuje zor- 
ganizowanie podczas Zietonych Świąt 
meczu bokserskiego w Warszawie: 
Żyd. Reprezentacia Polski — Makabi. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 
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oraz wszelkie inne przybory sportowe 


fachowa naprawa raiet 


CENNIKI GRATIS 


„Jako źródło energji, pokarmy i napoje o dużej 
zawartości cukru, a nawet cukier w postaci kostek 
odgrywają wielką rolę w żywieniu się sportowców”. 


OLIMPJADA 


z 


PROWADZI 


PŁK, DR. WŁ. OSMÓLSKI 
Dyr: Centralnegó Instytutu 
Wychowania Fizycznego 


na czele firm sportowych 
dzięki najlepszym towarom 


i niskim cenom 


Warszawa, WARECKA 5 


Cenniki na żądanie gratis 


szybszego powrotu i postaram 
sie być w Warszawie w przysz- 
łą sobotę lub niedzielę, t. j. 9 lub 
10 maia. 

— A co będzie z treningiem? 
— pytam. 

— Przedewszystkiem muszę 
wypocząć jakieś trzy dni i do- 
prowadzić prawą rękę do po- 
rządku, a potem zacznę grać z 
memi kolegami klubowymi. Z 
treningu warszawskiego jestem 
zadowolony, ale tylko jeżeli cho 
dzi o korzyści, jakie wyniosłem, 
grając z tak dobrymi przeciw- 
nikami. Stubbe pokazał mi nie 
wiele. Może była to moja wina, 
nie wiem, ale nie wynoszę tych 
zdobyczy z obozu, o jakich ma- 


Trzy spotkania bokserskie. 

jedno o charakterze 
wym odbyły się na Śląsku. Pięściarze 
śląscy odnieśli wspaniały sukces nad 
czołową drużyną Śląska Opolskiego. 
Goście nie wystąpili coprawda w naj- 
silniejszym składzie. Zwycięstwa dla 
Polaków osiągnęli Gołąb, Horoba, Bra- 
bański, Białas, Kurka; Lempa zremiso- 
wał, a Slaściński przegrał na punkty. 
„ Stadjon — Ruch 9:7. Pierwszy wy- 
stęp pięściarzy z Wielkich Hajduk w 
barwach Ruchu należy uważać za ich 
sukces. Walki były ciekawe, choć nie 
stały na wysokim poziomie pod wzglę- 
dem technicznym. Wszyscy zawodni- 
cy wykazali dużo wytrzymałości i sil- 
ne siosy. W. musza — Korzvniec (R) 
nokautuje Eisenberga, Grzesik Il (R) 
zmusza Bittnera do poddania się w dru 
giej rundzie; w. piórkowa — Księdzar- 
czyk (R) przegrywa na punkty do Ot- 
ta; w. lekka — Ponanta (R) — Zachlot 
remis. Wynik Ponanty z mistrzem Ślą- 
ska jest jego dużym sukcesem; w. pół- 
średnia — Hanske (St) nokautuje Pa- 
poka w drugiej rundzie; w. Średnia — 
Wochnik II (R) zwycięża Rzezika na 
punkty; w. półciężka — Szołtysik (R) 
poddaje się w pierwszeni starciu; w 
ciężka — Pietron (St) zwycięża nieza- 
służenie na punkty Lazara. 


Ww 


Brak normalnej 6-torowei bieżni 
dawał się bardzo dotkliwie odczuć na 
Śląsku, gdzie sport lekkoatletyczny roz 
wija się z roku na rok wprost żywio- 
łowo. s 

P.Z.L.A. rozważał już niejednokrotnie 
możliwość przydzielenia głównych za- 
wodów o mistrzostwo Polski Śląskowi, 
jednakże przeszkodą był właśnie brak 
6-torowej bieżni. Dopiero w bieżącym 
roku, dzięki zobowiązaniu Tow. Sta- 
dion“ w Królewskiej Hucie, Śląsk bę- 
dzie widownią mistrzostw. 

Pomimo ciężkiego kryzysu gospodar 
czego Tow. Stadjon obietnicy dotrzy- 
mało — na boisku wre gorączkowa pra 
ca nad budową 6-go toru. Przy tej 0- 
kazji przeprowadza się również nową 

ścieżkę wkoło bieżni oraz założona zo- 

stanie nowa trybuna ziemna — 6 stop- 
ni—mieszcząca przeszło 2.000 widzów. 

Oprócz tego zostanie cała bieżnia ogro 
dzona siatką, co przyczyni się niewąt- 
pliwie do utrzymania wzorowego po- 


4 przyj, f 


rzyłem, jadąc do Warszawy. 

— tak jednak nauczyłem się 
dużo, zwłaszcza, jeżeli chodzi o 
długość i szybkość piłki. Zauwa- 
żyłem też wiele błędów takty- 
cznych, zwłaszcza w grze pod- 
wójnej, ale wszystkie te braki 
postaram się usunąć, grając z do 
brymi partnerami. 

— Przy sposobności chcę Pa- 
na prosić o jedno. Pragnę mia- 
nowicie za - pośrednictwem 
„Przeglądu Sportowego“ wyja- 
śnić i sprostować opinię na te- 
mat rzekomego mego braku am- 
bicji i ochoty do gry. Otóż tak 
nie jest. W roku zeszłym wróci- 
łem z wojska i nieprzygotowa- 
ny kompletnie do gry, wvsgra- 


Hallo, Hallo! Tu, Śląsk 


donosi o zdarzen ach bokserskich 
tem | 
międzynarodo- | 


Naprzód (Lipiny) — B. K. S. (Kato- 
| wice) 10:8. Sportowy gest B. K. S-u za 
| stuguje w pełni na uznanie. Ażeby nie 
narażać Naprzodu na straty materialne 
| z powodu nieprzybycia gości ze Śląska 
Opolskiego, zdecydował się B. K. S. w 
ostatniej dosłownie minucie na spotka- 
nie. W konsekwencji nie można było 
naturalnie wystawić najlepszego skła- 
du, ale nie obawiając się ewentualnej 
porażki, stawił się B. K. S z tym ma- 
teriałem, jaki był pod ręką, w ringu. 

W musza — Moczko II (B) zwycię- 
ża na punkty Dziubińskiego, w te! sa- 
mej wadze remisuje Michalski (B) z 
Plucikiem, W kogucia — Moczkę I (B) 
pozbawia decyzja sędziów niesłusznie 
zasłużonego zwycięstwa na pumkty nad 
Kokotem. W tej samej wadze Dybała 
(N) zwycięża na punkty Kulpę. W piór 
kowa—Sateruius (B) poddaje się dosko- 
nałemu Rudzkiemu. W półśrednia — 
Wrazidło (B) otrzymuje niesłusznie na 
pomnienie i to pozbawia go, mimo wy- 
raźnej przewagi, zwycięstwa nad Pie- 
chą. W średnia — Urgacz (B) remisuje 
z lrbiszem, W wadze mieszanej nie 
chciał Nowara (N) — w. ciężka — mi- 
mo różnicy wagi walczyć z Wieczor- 
kiem i punkty przypadają B. K. S-owi 
| bez walki. 

W ringu sędziował p. Sadłowski. 


rządku na boiskach, bieżni i trybunach. 

Równocześnie Stadjon wykańcza bu 
dowę drugiego boiska z 4-torową bież- 
nią dla celów treningowych, co, natu- 
ralnie, przyczyni się do odciążenia bo- 
iska głównego, które służyć będzie do 
celów reprezentacyjnych. 


— 


BĘDZIESZ ZACHWYLONA 
UŻWWAJĄC KREM 
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Ulustrowane cenniki i rospokly bentae! 


łem mistrzostwo Lwowa. Wte- 
dy zwrócono na mnie baczną u- 
wagę. Nie widziałem jednak lc- 
pszych graczy, nie miałem nar- 
tnerów i przygotowywałem się 
do mistrzostw Polski w Truska- 
wcu, Rabce i Krynicy. Na zawo- 
dach w Warszawie po raz pierw 
szy zetknąłem się z tak poważ- 
ną konkurencją, co mnie trochę 
speszyło i nie pozwoliło na wy- 
dobycie z siebie maximum ener- 
gii. Po powrocie do Lwowa za- 
cząłem dopiero racjonalny tre- 
ning, zrozumiawszy istotę gry. 
W obozie chciałem odegrać po- 
ważną rolę i nie zabraknie mi 
tej ambicji w żadnej grze. W re- 
wanżowem spotkaniu z Tłoczyń 
skim ból ręki dawał mi się do- 
tkliwie we znaki, nie miałem zu- 
peźnie wyczucia uderzenia i kie- 
runku piłki, to było przyczyną 
przegranej, ale nie brak ambicji. 


— A więc, do widzenia, za pa- 
rę dni, w Warszawie. 


Ryszard Mosin 


Stadion, Królewska Huta. zakontrak 
tował na mecz lekkoatletyczny dosko- 
nałą czeską drużynę Slavia — Brno. 
Czesi wyrazili swą zgode na termin 
15-g0 sierpmia b. r. i przyjadą w najs 
niejszym składzie. W szeregach ich 
startować będą m. in.: .«Koreis, Mrty- 
nek; skok wwyż: Horak, Wykoupil I i 
Ii, Nemecky, sprinter Jahn, Sindler; 


400 i 800 m., oraz dluzodystansowiec 


Kosciak. 
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W rtrzeciej rundzie początkowo 
przeważa Poznańczyk, jednak o- 
statnia minuta przynosi żywiołową 
ofensywę Seweryniaka, naiwyraź- 
niejszą akcję zaczepną całego me- 
czu. Więc atak dla niego 7:6. O- 
brona Arskiego była jednak bez 
‘zarzutu — natarcia łodzianina nic 
właściwie mu nie przyniosły prócz 
faktu, że Poznańczyk zmuszony 
został do ścisłej ofensywy. Więc 
obronę, technikę, skuteczność i lo- 
jalność oznaczam dla obu jednako, 
|czyli 7:7. W rezultacie, Arski prze 
grywa tę rundę nieznacznie 6 trzy 
czwarte : 7. 


Sumując wszystko otrzymuję: 
16 i trzy czwarte dla Arskiego, 16 
i jedna czwarta dla Seweryniaka; 
czyli mojem zdaniem Poznafńczyk 
odniósł zwycięstwo minimalną róż 
nicą pół pkt. Że jednak, operując 
dość swobodnie cyframi,. na pod- 
stawie nie dających się ani ocenić, 
ani skontrolować dokładnie „im- 
pressyj* --- nie mógłbym dać ni- 
gdy głowy za to. iż ta punktacja z 
całą Ścisłością odpowiada istotne- 
mu stosunkowi sił, orzeczenia, na- 
kazującego dodatkową rundę. nie 
{mogę uznać za zupełnie mylne. 


Z chwilą, gdy została ona naka- 
zana, muszę automatycznie całą 
poprzednią swą punktacię skaso- 
wać, uważać iż jest 17:17 i kiero- 
wać się już wrażeniem wyłącznie 
4 rundy. Ponieważ w tej ostatniej 
więcej atakował Seweryniak, pn- 
nieważ obrona  zdeprymowanego 
Arskiego, stała się nieco zdezorga- 
nizowana, ponieważ więc starcie 
|te należało bezwarunkowo do Se- 
I weryniaka, musiałbym jego desy- 
gnować jako zwycięzcę. 


Tu niech mi wolno będzie za- 
znaczyć, że obecne formularze 
kart punktacyjnych ułatwiają sę- 
dziom okazywanie niedbalstwa lub 
strońniczości. Gdyby przy ocenie 
każdej rundy musiano „wrażenie 
ogólne“ motywować, np. punktu- 
jąc zosobna atak, obronę, technikę 
etc. i dopiero na podstawie tych o- 
|cen szczegółowych wyprowadza- 
jąc stosunek ostateczny — sędzio- 
wie automatycznie zmuszeni by by- 
li do śledzenia meczów z większą 
uwagą, i... musieliby przy wypisy- 
waniu cyfr mniej liczyć się ze swo- 
ją wyobraźnią, a więcej — z fak- 
tycznym stanem rzeczy. z 


Najbliższy odczyt sportowy Polskie- 
go Radia zostanie wygłoszony dnia 5 
maja o g. 14.50 przez p. Józefa Włodar 
kitwicza na temat; kolarskich raidów 
krajoznawczych. W odczycie tym pre - 
legent omówi w szczegółach: regula- 
min, warunki przyjęcia, czas trwamia i 
trasę pierwszej wędrówki kolarskiej 
nad morze, organizowanej przez PAń- 
stwowy Urząd Wychowania Fizycz- 
nego i fabrykę rowerów Łucznik. 

Selinger, b. gracz Makabi Kraków, 
a następnie zgołszony dla Garbarmi, 
podpisał zgłoszenie dla Cracovii, w 
której będzie grał na środku pomocy. 

Andrzejewski Włodzimierz znany 
tennisiba opuścił szeregi Pogoni kato- 
wickiej i będzie występował w bar- 
wach Cracovii. 
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Pogoń zwycięża Wisłe 2:1 (1:0 


Ambitna gra Iwowian. Zimmer i Motylewski strzelcami. Wisła nie 


LWÓW, 3.5. (Tel. wł. „Przeglą- 
du Sportowego”). 

Pogoń: Albański, Fichtel, Je- 
rzewski;  Deutschman, Kuchar, 
Wańczycki; Łagodny, Kossok, Zim 
mer, Motylewski, Prass. 

Wisła: Olecki; Skrynkowicz, Ko 
tlarczyk ll; Bajorek, Kotlarczyk I, 
Makowski; Balcer, Kisieliński, Rey- 
man, Lubowiecki, Adamek. 

Zawody rozegrano przy wspa- 
niałej wiosennej pogodzie w obli- 
czu 5,000 widzów. Miały one od 
pierwszej chwili charakter 


zaciętej, twardej wałki. 


Obie drużyny zdawały sobie spra- 
wę z wysokiej stawki, co odbiło się 
na grze, w której wiele było chao- 
st, bezplanowej kopaniny, obliczo- 
nej jedynie na utrzymanie przeciw- 
nika w możliwie wielkiej odległo- 
ści od bramki. 

Drużyną o lepszej klasie była 
Wisła, zabrakło jej jednak — co 
jest u tej twardej drużyny najdziw- 
niejsze — 

„umiejętności wygrania“. 
Jedyna bramka jej padła z rzutu 
karnego. Ataki Wisły, oparte prze- 
ważnie na szerokiej kombinacji z 
wykorzystaniem skrzydeł, załama- 


Ruch -- Polonia 3:0 


Ślązacy wychodzą na czoło Ligi 


KATOWICE, 3.5. (Tel. wł. „Przeglą- 
du Sportowego“). 

Do walnej rozprawy o drugie miej- 
sce, dla Ruchu nawet ewentualnie o 
pienwsze, ligowej tabeli, stanęły druży 
ny z nierównemi szansami. 

Oprócz handicapu własnego boiska, 
zysktwali gospodarze plus z powodu 
osłabionego składu stołecznej drużyny, 
podczas gdy oni sami musieli w nor- 
mamym składzie zastąpić tylko Sobo- 
tę Zorzyckim. 

Okoliczność ta jednak bynajmniej 
nie wpłynęła ma drużynę miejscowych 
osłabiająco. Grali oni dobrze i celowo. 
Wszystkie ich kombinacje były prze- 
nryślane i co więcej, przeprowadzane 
do końca. 

Polonia grała w następującym skła- 
dzie: Kisieliński; Bułanow, Nowikow; 
Odrowąż, Seichter. Szczepaniak; Mi- 
chalski, Ogrodziński, Malik, Pazurek, 
Suchocki. 

Kisieliński był najlepszym graczem , 
drużyny stołecznej i on uratował ją od 
dużo większej porażki. Akcje jego, na- 


Po zmianie stron wzrasta przewaga 
Polonii w polu, ale absolutna bezna- 
dziejność jej napastników pod bram- 
ką, nie pozwała na żaden sukces, co 
właściwie się gościom należało. 

W tym momencie gry wybił się na 
pierwszy plan Seichter z Polonii i trio 
obronne Ruchu, jakoteż Peterek, jako 
kierownik ataku i Włodarz, który po- 
trafił zupełnie unieruchomić prawe 
skrzydło Polonii. 

Ostatnie trzy minuty gry wykazały 
absolutną przewagę Polonii, ale przy- 
noszą jej jedynie sukces w postaci 4 
kornerów. Publiczności około 5000. 


ły się na twardej defensywie miej- 
scowych, względnie rozbijały się 

o Albańskiego, który stanowił klasę 
dla siebie. Cechowała go pewność 
chwytu, błyskawiczna orientacja, 
zdecydowanie i odwaga. 

Pogoń była przeciwnikiem rów- 
norzędnym do jakiejś 15 minuty po 
przerwie. Od chwił utraty bramki 
wskutek rzutu karnego rozpoczęła 
skuteczną grę defensywną, 
zwłaszcza w ostatnich 10 minu- 
tach obliczona była całkowicie 


„Na czas“. 


Sukces Iwowian zasługuje tem- 
„bardziej na uwagę, że drużyna 
przedstawiała się nierównomieraie, 
technicznie ustępowała przeciwni- 
kowi, a braki nadrabiała ogromną 
ambicją i zapałem. 

Dwoił i troit się 

* niezmordowany Kuchar. 


Deutschmann unieszkodliwił Adam 
ka a grający w miejsce Hankego 
Wańczycki, mając przed sobą prze 
możną parę Balcer — Kisieliński, 
wywiązał się z honorem ze swego 
zadania. 

Dobra postawa pomocy zdecydo- 
wała też o wyniku tembardziej, że 
obrona, mimo niezawsze czystych 
wykopów, energią i zdecydowa- 
niem potrafiła się również wywią- 
zać zadowalająco ze swego zada- 
nia. 


która | 


Atak grał właściwie w trójkę. 
Kossok znów prezentował się bar- 
dzo słabo, z powodu małej zwrot- 
ności i braku startu. Prass praco- 
wał wiele, rzadko jednak produk- 
tywnie. Jasne punkty stanowili: 

Motylewski i Zimmer. 
Również Łagodny spisywał się nie 
źle, szczególnie po pauzie. 

Wisła mimo przegranej pozosta- 
wiła bardzo dobre wrażenie. Wy- 
kazała ona równy poziom i cechy 
| wyższej szkoły klasyfikujące ją na 

czołowy zespół Polski. 

Zabrakło jej iednak tym 
obok umiejętności również 

szczypty szczęścia 

nicodzownej w każdej grze. Poza- 
tem napad funkcjonował jedynie od 
Balcera do Reytnana włącznie, na- 
tomiast przeciętnie grał Lubowie- 
ckii zgoła nic nie pokazał Adamek. 
Pomoc, jak zwykle pewna równo- 
mierna,słabszy nieco Bajorek. W 
obronie dominował Kotłarczyk, je- 
den z najlepszych na boisku. Rezer 
wowy 

bramkarz zawinił drugą bramkę. 

Grę rozpoczyna Wisła przeciw 
wiatrowi. Pierwsze pociągnięcia 
obu stron są chaotyczne, wiele pi- 
łek idzie górą. Wisła jest bardz ej 
zwarta, Pogoń atakuje dorywczo i 
improwizacyjnie. 

W 17-ej minucie Kossok otrzy- 
muje piłkę z pomocy, wypuszcza 


rażem 


ma szczęścia. Bramka z karnego 


Zimmera, który oddaje ją Łagod- 
nemu. Krótki bieg, spokojne poda- 
nie do środka, i 
momentalny strzał Zimmera 

przynosi pierwszą bramkę miejsco- 
wym. W czasie akcji Wisły piękny 
wybieg Bałcera likwiduje brawu- 
rowym wybiegiem bramkarz. Róg 
dla Pogoni. Kilka spalonych, gra 
płynna i dość chaotyczna z obu 
stron. Połowa 1:0. 

Po przerwie w 8-ej minucie 
niezwykły incydent. 
Bramkarz Wisły chwyta piłkę, 
którą Łagodny wybija mu nieocze- 
kiwanie i tak szczęśliwie, że piłka 


POZNAŃ, 3.5. (Tel. wł. „Przeglądu 
Sportowego“). 

Drugie z rzędu zwycięstwo Warty 
zdaje się zapowiadać, że okres słabo- 
ści eksmistrza Polski mija i drużyna 
zielonych będzie znów miała wiele do 
powiedzenia w tegorocznych rozgryw- 


kach ligowych. 

Zwycięstwo nad ŁKS. który do 
Warty niema specjalnego szczęścia, 
było w zupełności zasłużone. Cytfro- 
wo byłoby ono nawet większe, gdyby 
Mila w bramce łodzian nie grał z fe- 
nomenalnem wprost szczęściem. Prze- 
wagę Warty wyraża zreszłą najdobit- 


` Klasa A 


Rozgrywki Ligi ślaskiei „ przyniosły 
naogół wyniki oczekiwane. Sensację 
stanowi wynik 0:0 Chorzowa z KS 07 
Siemianowice. June wyniki: BBSV — 
Sturm ł:0 (00), Amatorski — 06 Kato- 
wice 2:2 (1:1), Orzeł — Koleiowe PW 


cechowane ryzykancką odwagą, ofiar-|4:1 (3:0), Śląsk — Naprzód 2:4 (0:3). 


nością były wzorowe i ziednały mu po 
wszechny aplauz. Strzelonych bramek 
obronić nie mógł. 

Oprócz bramkarza wyróżnili się do- 
datnio Bułanow spokojem i celową pra 
cą dęstrukcyjną oraz Seichter, Pazu- 
rek i Suchocki ofiarnością. Nie znajdo- 
wali oni jednakowoż zrozumienia i po- 
parcia u kolegów, którzy grali nerwo- 
wo i bezładnie. 

Zawiódł Malik, który nie był tym 
razem sprężyną, pchaijącą atak na- 
przód. Ponieważ zawodziła także i po- 
moc Polonii, była ona skazana na prze 
graną bezapelacyjnie. 

Przy przepełnionej widowni i pięk- 
ncj pogodzie. sędzia dr. Lustgarten da- 
je znak do rozpoczęcia gry. Odrazu 
nabad Ritchu rusza do ataku i z miei- 
sca opanowuje pole. 

Początkowy animusz gości mija bez 
skutku. W 15-ej minucie gry pada 
pierwsza bramka dla Ruchu. 

Lewoskrzydłowy Włodarz 
złówkuje na bramkę, odbitą przez Ki- 
sielińskiego, piłkę udaje mu się po- 
nownie złapać głową i w ten sposób 
zdobyć prowadzenie dla swoich barw. 
Sukces gospodarzy wita publiczność 
huraganowymi oklaskami i okrzykami 


nki 


Ostatni ten mecz był specialnie intere- 
sujący ze względu na to. że grały tu 
drużyny zajmujące pierwsze dwa miej 
sca w tabeli. Zwyciężył leader tabeli 
Naprzód (Lipiny). Na meczu tym byłe 
zgórą 4,000 publiczności. 
Mistrzostwa Iwowskiej 
przyniosły zwycięstwo Hasmomci nad 
Świtezią 1:0. Bramkę strzelił Steuer- 
mam w 75-cj minucie. Sędziował p. 
Wieczysty. Pogoń H-b — Czarni I-b 
4:0. Bramki zdobyli: Tarczyński dwie, 
Kucharski i Lechunan po jednej. W 
Stryju Ukraina uzyskała wynik remi- 
sowy 2:2 z Pogonią stryjską. Bramki 
dla Ukrainy zdobył Kobzianz w 30-ei 
minucie z karnego, Gocki w 36-ej mi- 
nucie, dla Pogoni. Hausman i Hoszow- 
W. Przemyślu odniósł nięoczeki- 
wane zwycięstwo Sokół II nad Po- 
lonią 2:0 (1:0. Bramki dla Sokoła zdo- 
byli Smotry i Kurczak. W Stanisławo- 
wie Rewera otrzymała w. o. 3:0 wsku 
tek nieprzybycia Cresovii. 
Mistrzostwa poznańskiei klasy A do 
biegły dzisiaj w pierwszej swej serji 
do końca. Wyniki poznańskie były wy- 
jątkowo wysokocyirowe. Legia poko- 
małą Spartę 5:1 (2:1). przyczem wy- 
nik dpowiadał w zupełności przebiego 


Telegramy własne 


Przeglądu Sportowego 


DUSSELDORF, 3.5. Południowa Af- 
ryka pokonała Niemcy w meczu o pu- 
har Davisa w stosunku 5:0. Kirby (Af) 
pokonał Bussa 1:6, 6:ł, 6:2, 6:3 i No- 
urneya 4:6, 6:3, 6:4, 6:3. Raymond (Af) 
wygrał z Nourneyeni 3:6, 6:3, 4:6, 6:4, 


17:5. W grze podwójnej Kirby, Fargu- 


harson wygrali z Nourneyem, Dessar- 


| tem 6:2, 6:3. 6:3. 
klasy A, 


BUDAPESZT. 3.5. — Włochy poko 
nały Węgry w puliarze Davisa w sto- 
sunku 4:1. Po sensacji pierwszego dnia, 


gdy Kchrling pokomał gładko Morpur- 
ga 6:3, 6:3, 6:4. Włosi wykazali swą 
przewagę. Stefani pokonał  Takatsa 
6:3, 6:3, 6:3 i Kehrlinga 6:2, 4:6, 6:2, 
4:6, 6:2, Morpurgo wygrał z Takatsem: 
6:3, 8:6. 631. 


MONTREUX, 3.5. — Irlandia bez tru 
du wyeliminowała Szwajcarię z puha- 
ru Davisa 5:0. Rogers (Ir.) pokona: 
Aesciwmana 0:2, 7:9, 6:2. a i whera 
6:1. 2:6. 6:2. 8:6. Mac Guire wygrał z 
Fishera 6:4, 7:5, 7:5. a z Aeschlima- 
REMI 53%, 05.2:0. 8:60 0:2 

PRAGA, 3.5. Mecz o puhar Davisa 
między Czechosłowacją a Hiszpanią 
|dał wynik 3:2. Hiszpan Maier w spot- 
|kaniu z Hechtem uzyskał wynik: 4:6. 
.6:3, 6:4, 6:4. Mentzel (Cz.) pokonał 
Alonsa (Hiszp.) 6:8, 6:2, 6:1, 6:3. Hecht 
(Cz.) niespodziewanie pokonał Alonsa 


| PRAGA. 2.5. — Spotkanie Sparta — 
| Slavia zakończyło się zwycięstwem 
| Sparty w stosunku 2:1. 

BERLIN. 3.5. — Finałowv mecz o mi 
|strzostwo Berlina wygrała Hertha, bi- 
{jąc niespodziewanie w bardzo wyso- 
kim stosunku Tennis Borusie 7:1 (3:1). 

BERLIN. 3.5. W meczu bokserskim 
wagi ciężkiej Schrónrath pokonał pew- 
nie na punkty Wagenera. 


WĄBDEŃ. 25. — Wiedeń pokonał 
team Norymberga — Fürth w stosun- 
ku 4:1. 

WIIBDEŃ. 3.5. — Mecz międzypań- 
ro el Austrja — Węgry dał wynik 
0:0. 


| GDAŃSK. 3.5 — Drużyna bokserska 
warszawskiej Polonii ulegla niespodzie 
wamie Gedarii 6:8. 

|  Petkiewicz startuje w Paryżu dn. 10 
| maja na dystansie I mili ang. lub 2,000 
innr. Przeciwnikami iego bedą Ladou 
|megue i Beccali. 

Mistrz olimpijski Loukola startuje 
w Warszawie ma Zielone Świątki. Bie- 
gnie on na 2000 mtr. z Petkiewiczem i 
na 3000 mtr. z Kusocińskim. 

Na mecz Północ — Południe o pu- 
har Cutnarowskiego. który odbędzie 
się w Krakowie w d. 10 b. m. mjr. Loth 
zestawił drużynę Północy w sposób 
następujący: Skwarczyński (Kisieliń- 
ski); Mantyna. Bułanow; Szaller, Woj- 


wi gry. Legia miała decyduiącą prze 
wagę pa pauzie. Cegielski zwyciężył 
Ostrowski K. S. 5:2 (3:0). wreszcie 


radości. 
Dopingowani zdobyciem pierwszego 


6:3, 4:6. 7:5, 0:6, 6:1. Mentzel (Cz.) wy ` 
grał z Maierem 6:3, 6:2, 6:3. Grę po-| 


ciechowski,  Jańczyk;  Radojewski, 
Kmioła. Nawrot, Ciszewski, -Wypi- 


dwójną wygrał Majer, Flaguer. bijąc ; 


jewski. Ewemtualne zmiany mogą zajść! 


| Rozmaitości 


Międzynarodowe zawody bokserskie 
we [Lwowie odbyły się na boisku Cy- 
tadeli. Wyniki były następujące: Tur 
| (Has.) wygrał na punkty w w. papie- 
rowej z Tuszkiewiczem (St.). W w. 
muszej Warczewski (Zb.) remisuje z 
Jaroszem (St.). W w. muszej Szpine- 
ter (Pog.) wygrywa w drugiej rundzie 
przez k. o. z Filipem. W w. piórkowej 
Wagner (Cz.) wygrywa na punkty z 
Patrejiem (St). W w. lekkiej Konstiak 
(Zb.) wygrywa na punkty z Patynia- 
kiem (St.). W w. lekkiej Trojan (St) 
wygrywa z Edelmanem. 

w Katowicach odbyły się na boisku 
K. S. Pogoń doroczne zawody o puhar 
wędrowny prezydenta m. Katowic. Do 


zawodów stanęły 4 nailepsze kluby lek 
koatletyczne. Ogromną przewagą 
zwyciężył K. S. Pogoń Katowice, 


zyskuiąc 79 punktów przed Sokołem 
Katowice 17 punktów. oraz robotni- 
czym K. S. 4 i SKLA 2 punkty. 
Ubiegła niedziela nie dostarczyła 
wielu rozgrywek o mistrzostwo War- 
szawy. W koszykówce kobiecej AZS. 
| miat ciężką robotę ze słuchaczkami 
CIWF, grającemi w barwach Legji, 
bijąc je po bardzo ładnej grze 26:10; 
Polonia w chaotycznem i nieciekawem 
spotkaniu wygrała z PIWF 13:5. na- 
koniec Warszawianka, która wzniosła 
się na niebywałe wyżyny, wygrała ze 
, Skrą 18:4, 
ow koszykówce męskiej AZS wygrał 
z Makabi 46:12. IMCA ze Skrą 47:14 
a Polonia we Włochach z Przyszło- 
| ścią 47:17. 
Jedyny mecz hazeny, między AZS 


punktu, Ślązacy prą coraz gwałtow- 
niej na bramkę przeciwnika i zagraża- 
ją jej coraz bardziej. Gra nabiera tem- 
pa i zdaje się, że przerodzi się w wal- 
kę brutalną, jednakowoż zdecydowana 
interwencja dr Lustzartena 
niweczy w zarodku wszelkie gwałtow- 
ne zapędy graczy. Napór Ślązaków 
przynosi im szereg kornerów. W 29-ej 
minucie zdobywa główką z rzutu roż- 
nego 
Zorzycki drugi punkt 

dla Ruchu. Po ponownem rozpoczęciu 
gry przez Polonię, po pięknej kombi- 
nacji Peterek — Włodarz — Buchwald 

strzela Peterek trzecia bramkę. 

Od tej chwili wydaje się drużyna Po 
lonii złamana psychicznie i nie może 
się zdobyć na żadne  energiczniejsze 
pociągnięcie. W 43-ei minucie dyktuje 
sędzia rzut wolny na samej linii pola 
karnego Ruchu. Rzut egzekwuje Pazu- 
rek i byłby niechybnie zdobył bramkę, 
gdyby nie niesforny i zbyteczny atak 
Seichtera na bramkarza Ruchu w chwi- 
li strzału, co powoduje rzut wolny na 
korzyść Ruchu. 


NIEDOŚCIGNIONE,] JAKOŚCI 


ROWERY 
„ORMONDE 


TURYSIYCZNE  WYSCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 

od zł, 170. — do 365 
Na spłaty do 10 rat 
poleca Skład Fabryczay 
MAISON „ORMONDE* 


K. Lipiński 


Warszawą, Jasna 5, gm. Filharmonii 
Katalog! bezpłatole. 


Rakiety turniejowe 
P. W. $. 


o klejonych ra i 
mach selekcyjnych 
strunach, wysokiem napięciu już 
od 65 zł. 
poleca „START” 
Składnica Sportowa 
Warszawa, Chm'elna 26 


Fachowa naprawa rakiet! 


Warta l-b pokonała Ostrowję 9: 
(4:1). Warta wystapiła z Fontowi- 
czem w bramce i z Przybwczem w ata 
ku. który sam zdobył 4 bramki. Po- 
zostałemi podzielili sie Gaszkowski i 
Wiłaszczak po 2i Sroka. Honorową 
bramkę dla Ostrowii, która grała bez 
ŻZurkowskiego. zdobył Berenstein. W 
Gmieżnie Sokół Leszno pokonał miej- 
scowa Stelle 3:1. 


Menzla. Rohrera. 


Obecny stan 


PAREN 4 T 11:2 7. Warta SE 44 11:9 
1. Wisła 5 T 13:6 8. Pogoń 3 4 1:9 
3. Garbarnia 4 5 6:3 9 Cracovia 5 4 8:12 
4. Polonia 6 5 8:12 10. Lechia 4 4 6:11 
5. Legia 4 4 10:7 11. Czarni 3 2 6:7 
6, EKIS 4 4 9:7 12, Warszaw. 3 u 4:14 


w linji pomocy i na lewem skrzydle. 


tabeli lizowei: 


i Grażymą przyniósł porażkę ostatniej 

| 3:6, mimo. że prowadziła do przerwy 
2:0. AZS w nowym najsilniejszym 
składzie wygrał zasłużenie. 

Stanisław Anders (Makabi) został 
 zdyskwalifikowany przez Warszawski 
| Okręgowy Zwiazek Bokserski na 
| okres jednego miesiace do I czerwca 
|za nadwagę 30 dekagramów podczas 
mistrzostw Polski, 


EWKA RARE a E TRE TERE E RE OOOO EO ORO ODDK ZO DOME OZ 


Boks w Krakowie i w Warszawie 


B.K.S. bije Wawel 10:6 


W pienwszej panze walczył Wie- 
czorek, waga Średnia — Szklorz wa- 
ga półciężka. Wieczorek jak zwykle 
doskonały, zimmy i spokojny, oszczę- 
dza się na drugą walkę tego samego 
wieczora. Wynik remisowy zasłużomy. 

Waga papierowa Nebel (B. K. S.) — 
Juszczyk (Wawel). Juszczyk niezwy- 
kle żywy, atakuje błyskawicznie. bi- 
jąc jednak naoślep. Nebel lepszy tak- 
tyk. wyikonzystuje niedostaeczią za- 
stone Juszczyka, trafiając dość celnie. 
Zwycięża Nebel na punkty. 

Waga musza: Michaiski — Sworze- 
niowski (W). Michalski, lepszy tech- 
| nicznie. Swonzeniowski idzie „często 
w clinch, przytrzymuje zawodnika, u- 
i derza mieprawidowo. W trzeciej run- 
| dzie idzie on do 5-ciu na deski. Wynik 
nierozstnzygnięty. 

Waga kogucia: Matuszczyk — Qlro- 
Istek (W.) Chrostek popełnia stale 
'łem sam błąd, a mianowicie, nie kryje 
i się zupełnie, idzie natomiast na prze- 
|ciwnika ostro. uderzając często i sil- 
i nie. Matuszczyk technicznie b. dobry, 
| zaprezentował piękną pracę nóg i uni- 

ki. Wynik mierozstrzygnięty. 

Waga piórkowa: Kulpa (BKS) —Ka- 
siński (W). Wielka przewaga Kasiń- 
skiego, wygrywającego wysoko na 
piwrkity. 

Waga lokka: Bernert (BKS) — Ko- 
rzenici (W). Korzenici z miejsca ata- 
kuje gwałtownie zapominając o kryciu 
korzysta z tego Bernert, trafiając sze- 
reg razy w żolądek. 2-ga runda nale- 
ży do Bermerta, który gowi po ringu 
Konzeniciego. W ostatniej rundzie idzie 
Konzenici ma deski. 


Waga średnia: Wrazidło (BKS) — 


Motocykle 


Monet-Goyon, champion Francii. 
Przedstawicielsiwo Rotax, Nieca- 
ła 1. Specjalność firmy: małe typy 


Studnicki. Pierwsze dwie rundy wy- 
padły blado, dopiero 3 starcie przyno- 
si walkę: Wrazidło wyczenpany ucie- 
ka od Studnickiego który goni go po 
całym ringu. Wynik nierozstrzygnięty 
wita publiczność długotrwałym gwi- 
zdem. 

Waga średnia, gdzie Wieczorek dru- 
gi raz walczy, trafiając na niezwykle 
ambitnego Makosza z Wawelu. Wal- 


ka zaciekła i ostra nie przynosi żad- 
nej ze stron wybitnej przewagi. Wy- 
nik remisowy zasłużomy. 

Wymik końcowy 10:6 dla B. K. S. 


Nagrody sportowe 
Wytworne upominki 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


„ALEKSANDER“ 


Warszawa, Nowy-Swiat 41 


POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA 


Warszawa, Al. jerozolimska 25 


RAKIETY i PIŁKI 


Makabi zwycięża I.K.P. 9:5 


Makabi ma szozęście do I.K.P. Mi-. 


mo że papierowa fonma, renoma i ty- 
tuły zdawały się wskazywać na nie- 
| trudne zwycięstwo łodzian Makabi 
| stołeczna wygrała i tym razem w prze 


i konywującym stosunku 9:5. Jeżeli na-. 


wet pięściarze stołeczni na zwycię- 
|sbwo w całej pełni nie zasłużyli (wy- 
nik remisowy byłby sprawiedliwszy), 
| fakt że stanowili dla wicemistrza Pol- 
| ski i pogromcy Warty pnzeciwnika zu- 
| pełnie równorzędnego przynosi im za- 
j szczyt. 


| Na usprawiedliwienie I.K.P. trzeba 


TENNISOWE 


| Naprawa rakiet | 


CENNIKI GRATIS 


i 


A 


nadmienić, że łodzianie 


przesunęli 
swych czołowych 


pięściarzy Chmie- 
jlewskiego i Garnczarką o iedną kate- 
gorę wagi naprzód, co było dla ło- 
dzian poważnym handicapem. 
| Łodzianie zademonstrowali wszyscy 
bez wyjątku, poziom wyrównany | 
swoisty styl. którego cechą jest nie 
błyskotliwość, ale skuteczność. Na 
pierwszy plam wybili się Pawlak, 
Garirczarck; Chmielewski naogół za- 
wiódł, walczył jakby bojaźliwie. Sła- 
bi byli Wojciechowski i Banasiak. 
Makabi górowała naogół błyskotli- 
wością techniki. Bardzo dobrze bił się 
Anders, mimo złamanego palca. Mile 
rozczarował zmiemony wprost nie do 
poznania Wysocki. 
Birenowajg. 


Leszczyński — Rochman (M) — remis. 
Wałka niezbyt interesująca. Powną 
przewagę miał może Rochman; w. mu- 
sza: Pawlak — Urkiewicz (M) remis, 
Pawlak zasłużył na zwycięstwo, choć 
Urkiewicz zademonstrował doskonałą 
deienzywę i uniki; w. kogucia: Spo- 
denkiewicz — Borensztajn (M) remis. 
Walka żywa, szybka i emocjonująca, 
wymik nierozstrzygnięty zupełnie spra- 
wiedliwy; w. piórkowa: Anders (M) 
ma wyraźną pnzewagę nad Wojcie- 
chowskian. W. lekka: Banasiak — Bi- 
rencwaig (M) remis. Banasiak nieruch 
liwy, Birenowajg ma wyraźną prze- 
wagę: w. półśrednia, Wysocki (M) — 
| Chnnielewski remis. Mistrz Pol. źle się 
czuje w nieswojej wadze, walczy za 
ostrożnie. Wysocki dużo atakuje, iecz 
na remis nie zasłużył Waga śred- 
nia: Garnozarek — Garbarz (M) remis, 
| najładniejsza walka dnia. Boks kon- 
| sekwentny, celowy zwłaszcza u Garn- 
| czarka. Garbarz za dużo fintnie i tań- 
czy. Dwie rundy dla Gamnczarka osta- 
| tnia jest nierozstrzygnięta, 
| krzywdzi łodzianina. 
Sala teatru Nowości wyprzedara. 
Sędziował w ringu dobrze p. Sad- 
łowski. 


wynik 


Wyróżnił się też 
Wyniki szczegółowe: w. papierowa 


pada wprost pod nogi Motylewskie 
go. Ten momentalnie orientuje S.ę 
i strzela do bramki. 2:0. 
Zryw Wisły i ofiarina walka Po- 
goni przed własną bramką kończy 
się w ll-ej minucie rzutem karnyw 
| za rzekomą rękę Kuchara. 
Egzekwuje pewnie Kisieliński. Y 

Pięć minut ataku Pogoni i miej- 
scowi rozpoczynają grę wybitnie 
defensywną, posługując się w osta- 
tnich minutach obficie rzutami na 
aut. Zwycięstwo miejscowych zry- 
wa na trybunach burzę entuzjazmu. 

Sędziował p. Słomczyński do- 
brze. Widzów 5000. 


Warta -- Ł.K.$. 2:0 


Poznańczycy w coraz lepszej formie 


niej stosunek rzutów rożnych 11:1 
(7:1) na jej korzyść. f 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach. ł 

ŁKS: Mila; Kowalski, Radomski; 
Pegza, Trzmiela, Jańczyk; Durka, 
Herbstreich, ‘Tadeusiewicz, Król, Feja. 
Warta wystąpiła w tym samym skła- 
dzie, w którym rozgromiła Pogoń 7:0. 

Warta, grając z wiatrem, zyskuje od 
razu na terenie. AA 

W 12-ej minucie Król przebija się i 
stojąc sam na sam przed bramkarzem, 
wywraca się na polu karnem. 

W 16-ej minucie groźna sytuacja pod 
bramką Łodzi: Andrzejewski, który ma 
piłkę i dogodną sposobność do strzału, 
pozwała sobie odebrać piłkę. Przewa- 
ga Warty uwidacznia się w rzutach 
rożnych, stale jednak niewyzyskanych 
dzięki dobrei obronie Mili. 

29-ta minuta przynosi jedyny róg dla 
ŁKS: Kasprzak broni strzał Durki. 

W 23-ej minucie Mila z trudem inter 
wenjuje, chwytając przytomnie główkę 
Szertkego Il. 

Po przerwie Warcie znów sprzyja 
szczęście ponieważ gra z wiatrem, W 
3-ci minucie Mila broni w nieprawdo- 
podobnej sytuacji: strzał Szerikego Il 
był 99-procentową bramką. 

Wśród zmiennych ataków 14-ta mi- 
nuta przynosi pierwszy sukces dla 
Warty. Po rzucie wolnym, zresztą nie- 
prawidłowo podyktowanym przez sę- 
dziego kpt. Barana, bomba Woicie- | 
chowskicgo z 30 metrów zrzęźnie w 
siatce. 

Niespodziewany sukces zachęca zie- 


lonych do dalszych ataków. Od tes 
pory trwają do końca zawodów. Kiłka 
krotne wypady ŁKS załamulą się na 
obronie, nie dochodząc nawet bram- 
karza. 

W 36-ej minucie po rzucie z rogu 
następuje zamieszanie podbramkowe, 
które przytomnie wyzyskuje Amdirze- 
jewski i strzela nieuchronnie w prawy 
rów. Warta prowadzi 2:0. 

Tuż przed gwizdkiem końcowym da- 
leki strzał Knioły tuż ponad poprzecz- 
ką omal nie przynosi trzeciego pimfietu 
dla miejscowych. 

Gra była naogół ostra. typowa wal- 
ka o punkty ligowe. W Warcie dosko- 
„nały był przedewszystkiem atak, któ- 
Iry strzelał dużo, często i produktyw- 
nie. Wyróżnił się Radojewski, którego 
centry hyłv zawsze niebezpieczne. Do 
zwyciestwa przyczyniła się w dużej 
mierze doskonała gra pomocy ze świet 
nie dysponowanym Wojciechowskim, 
który grał ofenzywnie i defenzywnie 
bez zarzutu. Obrona miała wiele do 
pracy. Lepszy byt Flieger od Nowic- 
kiego. 

Kasprzak. zastępujący  Fontowicza, 
kilkoma przytomnemi wybiegami po- 
kazał. że dobrze zastąpi w przyszłości 
reprezentacyjnego kolegę. 

W drużynie łódzkiej zawiódł atak, 
prawdopodobnie dlatego, że Ferbstre- 
ich wyszedł z gorączką na boisko i ata 
ki nie miały ciagu na bramkę. Special- 
nie dobry był jedynie Jańczyk. który 
szachował dobrze Radojewskiego. 

Obrona wywiazała się naogół dobrze 
ze swego zadania, 

Sędzia kpt. Baran dopuścił do zbyt 
ostrej gry. Publiczności 4.000. 


SKŁADNICA 
SPORTOWĄ 


C GRABOWSKI 


W ne Sza a oe Wibo 
Szpitalna 7 Tel. 246-47 


rakiefy 
piłki 


kostjumy 
leKKoatlet. 


obuwie 
sportowe 

oraz wszelki sprzęt 
gimnastyczny | 


Fachowa naprawa raki s 

ENTERESE] 

Motocyklowe 
łańcuchy 


do wszystkich marek motocykli. 
Skład specjalny: Rotax, Niecała 1. 
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poleca 
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INŻ. JERZY GRABOWSKI 


Wytepi 


Zdziczenie obyczajów. 


NAVRATIL (LWÓW) 


przewidziamy jako partner Hebdy w grze podwójmej, brał udział w obozie 


-Ze wszystkich stron Polski| menty obecności wszystkich 22|gów na okresy dłuższe, przede- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 6- maja 1931 roku, 


Ścią, dalej — dwa fakty, które 
miały miejsce na Śląsku. 

Raz wskutek niesłychanej o- 
gólnej bijatyki między drużyna- 


| mi i widzami policja po raz pier- 


wszy w Polsce przerwała mecz 
i zarządziła opróżnienie boiska 
i widowni, drugi raz w Dąbro- 
wie Górniczej po meczu Sam- 
son — Makabi doszło do rozpra- 
wy nożowej, zakończonej aresz- 
towaniem szeregu  „sportow- 
ców. 

Najwyższe siery kierownicze 
piłkarstwa polskiego winny prze 
ciwko idącemu szeroką falą wan 
dalizmowi sportowemu posta- 
wić zdecydowaną tamę. 

Półśrodki, stosowane dotych- 
czas, zawiodły na całej linji. 
Wszelkie napomnienia i nagany, 
ostre, bardzo ostre i najostrzej- 
sze, wszelkie parotygodniowe 
dyskwalifikacje nie prowadzą 
do celu. Zawodzi nawet usuwa- 
nie graczy z czynnych szere- 


zawsze znajduje się wyjście w 
postaci jakiegoś moratorium ka- 
ry, amnestji, wyjątkowo waż- 
nvch spotkań międzynarodo- | 
wychai tediet di 

Zdaniem naszem, przez Wy- 
dział Dyscypliny P.Z.P.N.-u win 
nv yć nietylko przejrzane sze- 
maty kar, stosowanych za po- 
szczególne przestępstwa, ale i 
odpowiednio obostrzone. 

Trzeba sobie jasno uprzytom- 
nić, że jednak strona moralna 
spcztu, kontrolowanego przez 
związki ogólnopaństwowe, jest 
równie ważna od iego prężności 
organizacyjnej czy poziomu te- 
ch:.:cznego. 

Tak jak do dobrei drużynyenie 
dopuszcza się gracza, pośiada- 
jącego szereg zasadniczych de- 
fc.tów fizycznych, tak samo nie 
mcże w niej się znaleźć żadna 
absolutnie jednostka. obciążona 
moralnie. 

Bo przecież każdy nrzyzna, że 
równie dyskwalifikuje piłkarza 


zbrodnicze instynkty, crasg] 


raz po raz sygnalizują o skanda- | graczy na boisku były rzadko-!wszystkiem z tego względu, że! garb, czy brak jednei nogi, jakii brak prymitywnej kultury. 


licznych zajściach boiskowych. 
Tu dochodzi do gremialnych bó- 
jek między drużynami, tam pu- 
bliczność wdziera sie na boisko, 
ówdzie na graczy, schodzących z 
placu walki, spadają ciosy lasek 
i pięści, grad obelg i wyzwisk. 


_ Niema niemal meczu. aby z 
boiska nie znoszono graczy cięż- 
ko kontuzjowanych i do walki 

nie wprowadzano elementu o- 
hydnej nienawiści, złośliwości i 
do maximum posuniętej brutal- 
ności. 

= Boisko upodabnia się do pola 
walki: co chwila koledzy wypro 
wadzają pod ręce ze sfery ognia 
lżej kontuzjowanych kolegów, 
co pewien czas jakiś ciężej ran-! 
ny jest transportowany na: no- 
szach do szpitala polowego — 

w szatni. 


+> Obrazki doprawdy. ponure, to 
też należałoby się zastanowić 
nad radykalnem ich usunięciem, 
tembardziej, że zdaniem naszem 
każja kontuzia, każdy akt bru- 
talności jest potężną kłodą, rzu- 
caną pod nosi propagdndy Spor- 
tu i jeszcze bardziej dziesiątkuje 
on szeregi widzów, jak czyn- 
nych sportowców. 

Że twierdzenia nasze nie są 
bezpodstawne, wystarczy zacy- 
tować sprawozdanie ,z rozegra- 
nego ostatnio w Krakowie me- 
czu Wisła — Garbarnia, gdzie 
„trup“ padał tak gęsto, że mo- 
RZL ZAZIE 
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Tegoroczne, szosowe mistrzostwa 


"Polski mają się odbyé w dniu 12 IB 


"w Toruniu, a organizacja ich została 


powierzona WKS Gryfowi. Tymcza- 


sem, Łódzki Okręgowy Związek Ko- | 


larski wniósł do Zarządu ZPTK sprze- 
ciw, motywując go tem, że od siedmiu , 
Jat nie odbyła się w Łodzi żadna po- 
ważniejsza impreza szosowa organi- 


zowana przez ZPTK. w Łodzi; prosi 

wobec tego o przeniesienie tegorocz- 

nego mistrzostwa Polski do Łodzi; od- 

byłoby się ono, ma trasie Krzywie — 
łonie — Krzywie (200 kim.) . 


e FELIKS BERLIK 
Ongiś 

Z cuie.zagorzały propagator 

k t A 2 na Slasku. 
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„Przegląd Sportowy“ ma zaszczyt 
przedstawić wschodzącą gwiazdę pol- 
skiej silnej pięści, mistrza Polski wagi 
lekkiej, Henryka Chmielewskiego 
. Silny; giętki, pewny siebie, opanowa 
ny wolą zwycięstwa, zupelnie spokoj- 
ny, przewyższał na mistrzostwach Pol 
ski w Warszawie swych przeciwni- 
ków błyskotliwością, temperamentem 
i brawurą. Jednogłośnie uzm amo 
Chmielewskiego za największą rewela 
RE tej wielkiej rewfi polskiego pięściar 
stwa. 

Schowany za swe pięści, skupiony, 
walczy Chmielewski inteligemtnie jak 
rzadko który z jego kolegów i szybko, 
jak samoprząśnica lub krosmo, z któ- 
rem się spotyka w zawodzie. Wyka- 
zuje on świetny instynkt bokserski, do 
skonałą taktykę i umie dośść w odpo- 
wiednim momencie do ataku. Nie da 
wówczas przeciwnikowi czasu do na- 
mysłu, goni go po szmurach i wygrywa 
walkę. Jego dzisiejsza wartość bojo- 


„wa jest doprawdy bardzo wysoka. 


“Chmielewski itst talentem pierwszej 
wody. Do swego tytułu doszedł on 
uczciwą pracą pod kierunkiem" Kona- 


Przedstawiamy nowego mistrza: 


fienryk Chmicicwski, rewelacja boksu polskiećo 


rzewskiego. W życiu prywatnem jest 
on skromny, to też iego morale spor- 
towe są bardzo wysokie. Obojętny 
jest dla tłumu, dla oklasków, skupia 
swą wolę w jednym tytko kierunku, 
by wygrać. Cechuje go niemal upór 
w pracy mad sobą, niecofająca się 
przed żadnemi trudnościami ambicja 
doskonalenia się. 

Chmielewski jest majimłodszym 
wszyskich mistrzów Polski. 
się w styczniu 1914 roku, ma pół roku 
przed wybuchem wojny Światowej Je 
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go karjera sportowa jest wręcz bly- | 


skawiczna. Mając lat 15-cie ćwiczy 
om gimnastykę szwedzka i na przyrzą 
dach w „Sokole“. Ze sportem samo- 
obrony zapoznaje się dopiero w klu- 
bie „Ikape* w maju 1930 roku. Chlo- 
piec liczył wszystkiego 16 lat i bymaj- 
mniej nie zapowiadał się na boksera 
tej klasy, którą dziś reprezentuje. Do- 
staje się on w ręce Komarzewskiego, 
który odkrywa w aim nerw mięściarza. 
Dzisiejszy mistrz Polski zabiera się 
do pracy. Treming robi swoje, uwagi 
Konarzewskiego są cenne. uczeń jest 


Urodził | 


vejętny i nadewszystko*chętnydo”pra- 


jgrywa już Chmielewski. 


istwem okręgowem, bezpośrednio 


cy. Chmielewski mężnieje. Kariera 
jego jest błyskawiczna. 

Postęp jego formy odzwierciadla się 
w pięciu dotychczasowych walkach z | 
Klimczakiem. Pierwsze diwie walki | 
pod koniec ubiegłego roku wygrywa, 
pewnie Klimczak, później walozą oni 
na remis, czwarte i piąte spotkanie wy | 
Nagłe pod- | 
niesienie się klasy Chmielewskiego za- 
notowano na krótko przed  mistrzo- 
po 
zwycięstwie nad Wiazidła. to też do 
walki o zaszczytny tytuł mistrza okrę 
gowego staje on jako zdecydowany fa- 
woryt. Po mistrzostwach „Przegląd 


|Sportowy*' pisał: „Chmielewski jest o- 


sobistością na ringach polskich jeszcze 
na razie bez marki. ale z kolosalnemi 
widokami na przyszłość i jeżeli wyrobi 
sobie jeszcze celność uderzenia, stano- 
wić będzie wysoką klase“ 
Mistrzostwo Polski. Ni stad ni zo- 
wad wysunięto Chmielewskiego na kar 


dydata na mistrza Polski wagi lek- 
kiej Przychodzi mwycięstwo nad 
Brzóską (W-wa) i w finale nad Aniołą 
(P.) tytul: mistrza Polski. 9% * 


Chmielewski jest z natury bardzo 
skromny. „Sława, popularność, uznanie 
prasy Są mu obojętne. Jest młody i 
jeszcze mie zepsuty. Nie lubi mówić 
o sobie. 
ków. 

— Na gruncie lokalnym poważniej- 
szym przeciwnikiem moim w ostatnim 
czasie był Klimczak, pozatem cięższe 


| spotkania miałem z Wrazidia i Aniołą. 


Wolne od pracy chwile poświęcam 
treningowi (z zawodu jest drukarzem 
w fabryce Poznańskiego), uważając 
jednak by się nie przetrenować, Moim 
jedynym obecnie klopotem jest to, że 
nie mogę się utrzymać w swojej wa- 
dze. Od ozasu intensywniejszego u- 
prawiamia boksu przybieram ciągle na 
wadze Ażeby odegrać poważniejszą 
rolę w kategorii cięższej, trzeba jesz- 
cze dużo, bardzo dużo nad sobą pra- 
cować. Zdobycie tytułu mistrza Pol- 
ski kładzie na mnie specialme obowiąz- 
ki — mówi Chmielewski. 

Uścisk dłoni i żemmam młodziutkie- 
go mistrza. 


- Maks Lipszyc. 


Puchalski, zali- AE £ 
czający się do czo na, stron- 
łowej klasy mio- niejszych 1. atle- 


taczy polskich ba 
wi obecnie w szko 
le podchorążych 
w Rawie Ruskiej. 


Hnatyk, które- 
mu wróżono nic- 
gdyś obok Sawa- 
ryna doskonałą 
karjerę w długich 
dystansach, stacjo 
nowany jest obec- 
nie w Gródku Ja- 
giellońskim, gdzie 
nie zaniedbuje po- 
dobno treningu. 
Będzie on Pozoni 
tem _ potrzebniej- 
szy, że 'udział Sa- 
waryna jest ze 
względów zdro- 
wotnych  niepew- 


Świetny skoczek do wody, obe- | 


pływania ` 


l fi Prenumerata kwartalna zł, 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości i 
` "Redakcja: Administracja i Drukarnia „Prasa Polska“, S. A 
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PARLEY-PDavioso 


Wspaniała gama trzech modeli moto- 

cykli Harley-Davidson na rok1931, daje 

każdemu możność wyboru najodpowied- 
niejszej dla Niego maszyny. 


1200 cem. zaspokoić może najwybredniejsze nawet wy= 
magania znawcy, zarówno pod względem siły, szybkości i 
wytrzymałości, jak I komfortu. Maszyna niezastąpiona w dłu 
godystansowej turystyce i jeździe terenowej. W modelu tym 
zastosowano specialny. system kół wymiennych. 


750 cem. do jazdy solo i z wózkiem. Idealny typ lżej 


szego motoru, który przy 


wszystkie zalety motocykli 


niezwykle niskiej cenie posiada 


Harley-Davidson. 


500 ccm. reprezentuje klasę silnych motorów do jazdy 


solo. Najfańszy 


i niezawodny środek lokomocji, zapew nia- 


iący kierowcy. dzięki swym zaletom, maximum satysfakcji 
sportowej. 


NAJLEPSZY MOTOCYKL SWIATA | 


AUTO-SERVICE 


| Warszawa, Nowy Świat 9, (el. 555.16 


Rejonowi Przedstawiciele poszukiwani 


L 


PEPE E =. 


„ Warszawa, Marszatkowska 3/5/7. ` Centrala: 
_ 693-97, Jasna 10, tel. 693-72. | 
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tów Pogoni znaj- 
duje się obecnie w 
arszawie w Ci- 


s< 


Dobosz odbywa 
służbę wojskową 
w Brodach. 


Pogoń, mając o- 
becnie kilku czo- 
łowych zawodni- 
ków poza Lwo- 
wem większą uwa 
gẹ poświęca na- 
rybkowi, W mto- 
rych szeregach Po 
goni rozwijają się 
szczególnie do- 
brze sprinterzy, o- 
koło 8-miu „nie- 
znanych* idzie na 
100 mtr. poniżej 
12 sek.. 
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ć brutalność na boiskach piłkarskich 


Policia przerywa mecz. Konieczność surowych kar dla graczy i klubów 


JASIEŃSKA (A.Z.S. POZNAŃ) 
pobiła rekord polski w rzucie kulą i zabłysła talentem w skokach wwyż. 


Pytam więc go o przeciwni- |, 


—— LLL 


CHMIELEWSKI (I'K. P. ŁÓDŹ) 
(0) naszym. wielkim talencie mięściar- 
skim mówimy obok w specjalnytn are 


— 40. — Konto w P. K. O. Nr. 131-20. 
Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki i piatki od 12 — 2. 
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Jiestety owych garbusów mo 
ralnych widzimy na boiskach 
polskich Łez przerwy. Niema bo 
daj jednego meczu, w którymby 
taki zwyrodnialec moralny nie 
demonstrował publicznie swych 
ponurych umiejętności. 

Zjawiska te nie są potrzebne 
absolutnie nikomu. toleruje się 
je niewiadomo poco i dla kogo, 
a szkody, z nich wynikające, są 
aż nazbyt jasne. 

Jeśli każda czynna zniewaga 
przeciwnika bądź sędziego na 
boisku czy w szatni będzie ka- 
rana dożywotnią dyskwalifika- 
cią, jeśli po dwu lub trzech wy- 
kluczeniach z boiska za grę bru- 
talną, bez względu na okres cza- 
su w jakim wykroczenia te na- 
stępowały piłkarza również usu 
me się na zawsze od czynnego 
życia sportowego — skutek, nie 
wątpimy, będzie natychmiasto- 
wy, 

Taksamo kluby muszą w całej 
rozciągłości odpowiadać za 
wszelkie burdy i czynne znie- 
ważenia drużyn czy sędziego ze 
strony widzów... i => + 

Wiemy. -bowiem dobrze, że 
większość tych awantur jest po 
cichu inspirowana właśnie przez 
kibiców klubowych. Poważna 
kara pieniężna, a za drugim czy 
trzecim razem — zamknięcie » 
boiska dla publiczności, pozwoli - 
napewno klubom znaleźć odpo- 
wiednie Środki zaradcze. 
ZDZ 

Święto sportu żydowskiego odbe- 
dzie Się po raz drugi w Polsce niepo- 
dłegłej w dniu 5 maja. We Lwowie, 
Krakowie, Białymstoku i Łodzi odbe- 
dą*się zawody sportowe obejmujące: 
lekką atletykę, gry sportowe, kolar- | 
stwo i piłkę nożną. W godzinach wie 
czormych odbędą się wielkie pochody 
propagandowe sportowców  żydow= 
|skich z choragwiami, | 

Interesująco zapowiadają się zawo» 
dy w Warszawie na boisku Skry. Pow 
zatem w miastach i miasteczkach pro» 
wimcji polskiej odbędą się zawody pił- | 
ki nożnej i akademie sportowe. 

II kongres sportowców żydowskich 
w Polsce odbędzie się ostatecznie dnia 
*31 maja r. b. w Warszawie. | 


tykule. 
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